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Drobne ogłoszenia za słowo 
15 groszy. — Ogłoszenia zwy- 
kłe 1 mil:m. jedna łama 20 gr. 
Wiersz w rubryce „Nadesła- 
ne“ jedna irma zł. 0: 60. — 
Wiersz milim po kronice je- 
dna łama zł. 1. — Ogłoszenia 
przed tekstem wiersz milim. 
jedna łama zł. 075. — Dla 
poszukujących pracy i zaofia- 
rowanie pracy, całe cgłosze- 
nia hez względu na ilość słów 
50 gr. — Ogłoszenia matrym. 
i koresp. prywatne za jedno 
słowo 15 gr. — Za skład ta- 
belaryczny komb. 50 proc 


Redaktor naczelny: 
Józef Nekanda-Trepka. 


Jeszcze o Stanach 
Zjednoczonych Europy. 


(/.t.) Mniej więcej pół roku temu zdaliśmy sprawę 
Z pierwszej części ankiety, jaką przeprowadził wśród 
najwybitniejszych mężów stanu, uczonych, wojsko 
Wych itd. naszej części świata hr. Coudenhove- 
Calergi, głośny zwolennik idei stworzonia Stanów 
Zjednoczonych Europy. Wytrwały ten propaga- 
tor rzeczonej idei, mającej w jego przekonaniu, 
mimo pozorów czystej utopji, szanse urzeczywi- 
stnienia, a temsamem uszczęśliwienia ludzkości, 
ogłosił świeżo drugą część odpowiedzi, otrzyma- 
nych na wysłany przez siebie okólnik z zapyta- 
niami. 

Ogólne wrażenie, które otrzymuje się po prze- 
czytaniu drugiej części owych, częstokroć bardzo 
interesujących odpowiedzi, jest analogiczne z wra 
Żeniem, jakie dała ich część pierwsza. M'anowicie, 
panuje w nich wielka rozbieżność co do cerów 
konkretnych podniesionej idei oraz co do praktycz- 
nych sposobów jej urzeczywistnienia. Mimo to, wśród 
pytanych osobistości, niezaprzeczenie wybitnych, 
Znalazło się sporo zwolenników pomysłu hr. Cou- 
denhovego, jednakże z większemi, albo mniejszemi 
modyfikacjami. 

Między nimi przeważają zwolennicy ścisłego 
ogólnoeuropejskiego związku gospodarczego 
i wynikającej z niego paneuropejskiej unii cło- 
wej, której następstwem musiałoby być nowe ugru- 
powanie polityczne państw europejskich, prowa- 
dzące do unii politycznej. W tym sensie oświad- 
czyli się Niemcy, jak: b. dyrektor koncernu Sti- 
nessa, b. minister Gothein, prof. Weber i w. in. 
, Inna grupa zapytanych uważa za rzecz możliwą 
1 potrzebną utworzenie politycznej wspólnoty euro- 
pejskiej, ale tylko w ramach istniejącej już Ligi 

arOdów, a to zapomocą ścisłej współpracy wszyst- 
kich państw i na podstawie podziału ich na pewne 
grupy. Tego zdania są, między innymi, Thomas, 
dyrektor Miedzynarodowego Urzędu pracy i ło- 
tewski min. spraw zagranicznych Puszta. 

Niektórzy znów zapytani nie uważali pomysłu 
hr. Coudenhovego za dający się zrealizować osta- 
tecznie, są jednak zdania, ża jego propagowanie 
przyczyni się do wzmocnienia usiłowań zmierza- 
lących ku utrwaleniu pokoju powszechnego. 

Ale znalezli się także zapytani, co wręcz odrzu 
Cają koncepcję Stanów Zjednoczonych Europy. 

aki np. głośny pisarz Romain Rolland twierdzi, 
że utworzenie podobnych Stanów prowadziłoby do 
Powstania europejskiego związku obronnego, 
a „wiemy dobrze, co dziś rozumieją rządy euro- 
Pejskie pod słowem „obrona*, upiawniającem 
Wszelkiego rodzaju zabory. 

o zapatrywań tego Francuza przyłączyło się 
kże paru Niemców, z powodów jednak wręcz 
Przeciwnych. Podczas, gdy Romain Rolland przy- 
Puszcza, że Stany europejskie dałyby początek „nad- 
Aacjonalizmowi*, oni obawiają się ewentualnego za- 
niku nacjonalizmu. 
wreszcie są i tacy zapytani, którzy, uznając 
W Zasadzie doniosłość idei ścisłego związku państw 
europejskich, przekonani są jednak, iż niepodobna 
80 zrealizować z powodów czysto technicznych. 

Jak słusznie jeden z zapytanych zauważył, pro- 
śr polityczne nie dadzą się załatwić w drodze 
z iet publicystyczno-literackich, ale bez względu 
0, inicjatywa podjęta przez idealistę, jakim jest 
awodnie hr. Coudenhove, nie minie bez śladu. 
Samo podjęcie myśli usunięcia, za pomocą 
owolnej umowy, przyczyn wywołujących 
k konihkty w Europie, zasługuje na pełne 

è. 
nej zpomniano przecież w ankiecie omawionej o jed- 
Stanów Z ` o lem, jakie stanowisko zajęłyby wobec 
ZoBpo Ziedn. Europy najpotężniejszy dziś czynnik 
Północnej? światowej — Stany Zjednocz. Ameryki 


niez 

uż 
dohr 
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GROSZY 


Prenumerata wynosi w Kra- 
kowie mies. zł. 450, z odno- 
szeniem do domu zł. 500. — 
Zamiejscowa zł. 500. — Za- 
granicą zł. 8:50. 


Redaktor odpowiedzialny : 
Marjan Bobrowski. 


Sprawa mniejszości narodowych w rządzie. 


Warszawa (AW). Komisja znawców dla spraw 
województw wschodnich i mniejszości narodo- 
wych ukończyła swą pierwszą sesję. W obradach 
brali udział: podsekretarz stanu p. Studziński, dr. 
Loewenherz, minister Wasilewski pose? Zwie- 


rzyński i podsekretarz Zabierzowski. Opracowa- 
no szereg zagadnień z bieżącej polityki względem 
rm iejszości narodowych. Nowa sesja odbędzie się 
z początkiem lutego. 


Strejk w telefonach warszawskich. 


Warszawa. (AW) Dziś w południe wybuchł 
niespodziewanie strajk protestacyjny telefonistek 
warszawskich. Włączano iedynic rozmowy rządo- 
we i po jednym aparacie dia każdej z redakcyj 


pism codziennych. Powodem straiku jest niepraw- 
ne — zdaniem telefomstek — usunięcie jednej z 
pracownic. 


W Warszawie tłum chciał wtargnąć do hal 
targowych. 


Warszawa (AW). W południe tłum bezrobotnych 
podżegany przez agiratorów usiłował wtargnąć do 


cnila posterunki, które wstrzymały tłum. Manife- 
stantów rozproszono następnie bez więwszego zaj- 


hal mirowskich. Zawiadomiona o tem policja wzmo» ! ścia. 
—000— 


Z komisji sejmowej._ 


Warszawa, 26 stycznia (PAT). Na rannem posie- 
dzeniu komisji skarbowej pod przewodnictwem po- 
sła Byrki przyjęto bez zinian poprawkę senatu do 
projektu ustawy o przedłużeniu prawa gmin Lwo* 
wa i Krakowa do pobierania sa'noistnego podatku 
spożywczego. Senat zaproponował aby przedłu- 
żenie to miało miejsce najdłużej tylko na 6 mie- 
sięcy. Komisja tę zmianę jednomyślnie zaaprobo- 
wała. W dalszym ciągu komisja przystąpiła do o- 
brad nad sprawozdaniem specjalnej podkomisji wy- 
łonionej do rozpatrzenia projektu nowelizacji usta: 
wy o podatku majątkowym. Referat w imieniu pod 
komisji wygłosił poseł Dunin (Ch. D.). Pa dyskusii 
ogólnej komisja uchwaliła wnioski podkomisji, do- 
tyczące wysokości kontyngentu podatku niajątko- 
wego i rozdzielenia tego kontyngentu na poszcze- 
gólne grupy podatników. W myśl tego wniosku 
sumę podatku majątkowego ustalono na 407 milj. 
złotych z czego na grupę pierwszą, rolnictwo przy- 
pada do zapłacenia 160 milj., na drugą, przemysł 


“i handel 188 milj., wreszcie na grupę trzecią, drob- 


ny handel i inne kategorie 69 milj. złotych. Wnio* 
sek rządowy dotyczący uiszczania podatku akcja- 
mi odrzucono. Utrzymano jedynie możność płace- 
nia tego podatku obligacjami. Szczegółową rozpra- 
wę nad sprawozdaniem podkomisji odroczono do 
następnego posiedzenia, wyznaczonego na piątek. 


Czy dymisja wojewody śląskiego ? 


Katowice, 26 stycznia. (Od wł. korespondenta). 
Wielkie zaniepokojenie w mieście wywołała wia- 
domość, jakoby Wojewoda śląski p. Bilski podał 
się do dymisji. 

P. Bilski dla swej pracy, dla umiejętności łago- 
dzenia tarć partyjnych, był przez ogół spoleczeń- 
stwa tutejszego bardzo ceniony i poważany. Bez- 
pośrednim powodem podania się do dymisji p. Wo- 
jewody ma być nagonka, jaką <lika miejscowych 
żonglerów politycznych od dłuższego czasu pro- 
wadzi przeciw p. Bilskiemu. Głównym argumen- 
tem, jaki wykorzystuje s'ę przeciw Wojew odzie, 
jest to, że nie pochodzi on ze Śląska, lecz z 'nnych 
dzielnic Polski. 

Ostatnio zagrożono wojowodzie śląskiemu, 1% w 
razie nie podania się do dywnisji urządzi się prze- 
ciw niemu demonstracje uliczne. 

Całe poważne społeczeństwo i prasa usilnie na- 
staje na to, by p. Bilski nie poczucał zajmowanego 
stanowiska. 

Nie wątp'my, że p. Minister Spraw wawnętrz- 
nych holduje zasadzie, że stanowisko Wojewody 


A A W, W O O 


nie jest zależne od stronn'ctw politycznych a tem 
mniej od kitki żongłerów i me przyjmie iynusji Wo- 
jewody Bi:skiego. 

Od demonstracji ulicznych mamv policję i dość 
miejsca w aresztach. Tutelszy komencant Policji 
Państw. dr. Wróblewski zapewui!, że demonstracja 
kilkudziesięciu ludzi zostanie w ciągu godziny zli. 
kwidowana. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ DWÓCH POLAKÓW 
PUD PARYŻEM. 


Warszawa, 26 stycznia. Pod Paryżem wydarzyła 
się straszna katastrofa samochodowa, w której zgi- 
nęli podpułk. sztabu gen. Włodzimierz Bochenek 
i znany w sferach artystycznych Kazimierz Liskow- 
ski. Podpułk. Bochenek należał do najzdolniejszych 
oficerów armji polskiej. Odbył służbę w Legionach. 
Ostatn'o był dowódcą I pułku czołgów. W Paryżu 
przecywał celem zbadania ulepszeń w tej broni 
w armji francuskiej. 


NOWA TARYFA BAGAŻOWA I KOLEJOWA 
NA KOLEJACH POLSKICH 


Warszawa. 25 stycznia (PAT). Ministerstwo 
kołei komunikuje, że wyszła nowo wydana taryfa 
osobowa i bagażowa polskiej kolei państwowej. 


—000— 


OSTRE POGRÓŻKI REDAKTORA „MATINA* 


Wiedeń. (AW.) „Abend* donosi z Budapesztu 
że przeciwko bawiącemu tam redaktorowi „Ma- 
tina" Sauerwainowi wdrożono postępowanie karne. 
Sauerwein powiedział, że jeżeli rząd węgierski nie 
przeprowadzi przeciwko fałszerzom śledztwa do 
ostatnich śladów, jak również przeciwko tym, któ- 
rzy o fałszerstwie wiedzieli, to delegaci francuscy 
na marcowej sesji Ligi Narodów nie będą w mo- 
żności zasiąść do stołu obrad wspólnie z delega- 
tem węgierskim. Niech się premjer Betblen nie 
zdziwi, jeśli delegat francuski opuści ostentacyjnie 
salę obrad, gdy pojawi się delegat Węgier. 


PARLAMENT RUMUŃSKI MA ZOSTAĆ 
ROZWIĄZANY. 

Bukareszt, 26 stycznia. (PAT.) Rząd rozwiąże 
parlament rumunski w dniu 3 kwietnia i rozpisze 
nowe wybory w maju albo w czerwcu. Od 7-go 
do 20 lutego cdbędą się w Rumunii po ~az pierw- 
szy od r. 1914 wybory do rad miejskich. 


2 


REZOLUCJA ZARZĄDU GŁÓWNEGO STOW. 
URZĘDNIKÓW PAŃSTW. W SPRAWIE PŁAC. 

Warszawa, 26 stycznia, Wczoraj odbyły się ca- 
łodzienne obrady pełnego zarządu głównego Sto- 
warzyszemia urzędników państwowych, z "udzia- 
łem przedstawicieli oddziałów prow.ncjonalaych, 
pod przewodnctwem prezesa Stowarzyszenia, p. 
Z. Szczawiiiskiego. Powzięto szereg uchwał w 
sprawach organizacyjnych, w sprawie obecnej sy- 
tuacji gospodarczej państwa, uposażenia pracow- 
ników państwowych, w sprawie stosunku do przy- 
gotowywanej reorganizacji urzędów oraz w Obro- 
mie honoru urzędnictwa polskiego i o tępieniu iad- 
użyć. 

Do najważniejszych uchwał zarządu należy u- 
chwała w sprawie redukcji pac. Brzmi ona: 

Stwierdzając katastrofalny pod względem mate- 
rjalnun stan urzędników państwowych z powodu 
obniżenia płac i nieuwzględnienia wskaźnika dro- 
żyźnianego w okresie wzrostu drożyzny, zarząd 
główny usilnie domaga się natychmiastowego po- 
wrotu do norm uposażen:a, ustalonych przez usta- 
wę z 9 pażdziernika 1923 r. Utrzymanie stanu o- 
becnego grozi dezorganizacją aparatu administ*a- 
cyinego, rozwojem depresii w kołach urzędniczych 
i demoralizacją. Mimo, iż ustawa uposażeń owa z 
roku 1923 nie odpowiada całkowicie zasadzie mi- 
nimum egzystencji, potrzebie utrzymana warun- 
ków bytu urzędników na poziomie, jakiego wyma- 
gają pełnione przez nich obowiązki, oraz zasadzie 
równowagi płac równorzędnych organów służby 
państwowej, zarząd główny wypowsada się prze- 
ciw poddawaniu tej ustawy rewizji w obecnych 
warunkach gospodarczo-finansowych. 

W sprawie obecnej sytuacji gospodarczej 
stwa powzięto następującą uchwałę: 

Zarząd główny wyraża przekonanie, że jed:1i0- 
stronne oparcie sanacji gosopdarczej na tedukcji 
budżetu państwowego i Mac pracowników pań- 
stwowych, nie odpowiada zamierzonym celon o- 
raz elementamym zasadom słuszności, wobec 
wzrostu drożyzny, nieprzeciągania jednoczesnie 
innych grup społecznych do realnych Świadczeń, 
oraz wobec niepodjęcia starań w kierunku upro- 
szczenia i uzdrowienia organizacji produkcji i po- 
średnictwa, które stanowią obok czynników ze- 
wnętrznych, główne zródło przeżywanego kry- 
zysu. 


ODCZYT MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


Warszawa, 26 stycznia. W ubiegłą niedzielę 
popołudniu. w gmachu szkoły podchorażych, sta- 
raniem oficerów sztabu generalnego odbył się od- 
czyt marsz. Piłsudskiego o powstaniu r. 1863. 
Marszałek Piłsudski w odczycie swoim, który po- 
święcił ocen:e powstania styczniowego z nauko- 
wego punktu widzenia, przebiegł również historję 
stosunku narodu do wojska za czasów przedroz- 
biorowych. W końcu odczytu przeszedł matszałek 
Piłsudski do wypowiedzenia subjektywnych poglą- 
dów na ostatnie boje o Polskę niepodległą i za- 
kończył złożeniem hołdu obecnym na sali wete 
ranom. 


SOWIETY PROPONUJĄ ZAWARCIE UMOWY 
O ZABEZPIECZENIE KOMUNIKACJI WARSZA- 
WA—MOSKWA 
Warszawa (AW). Komisarjat kolei Rosji sowie- 
akie] zwrócił się do Min. kolei z propozycią za- 
warcia w ciągu dwu miesięcy umowy o bezpie- 
czeństwie komunikacji między Moskwą a War- 

szawą. 


CUKROWNIE PRACUJA Z DEFICYTEM 


Warszawa (AW). 25 bm. w lokalu rady naczel- 
nej Polskiego przemysłu cukrowniczego odbyła 
się konferencja prasowa, na której prezes rady p. 
J. Zagłeniczny zapoznał przedstawicieli prasy z 
obecną sytuacją w przemyśle cukrowniczym. P. 
Zagleniczny uzasadniał konieczność podwyższenia 
ceny cukru do 92 zi. za 100 kg. w przeciwnym 
razie większość cukrowni b. Kongresówki zmuszo- 
na będzie zamknąć swe warsztaty pracy. Pod- 
wyżkę cukru p. Zagleniczny motywował tym 
wzgledem, że większość oukrowni byłej Kongre- 
sówki zamknęły ub. rok oyłeracyjny 1924/25 stra- 
tami wynoszącemi od kilkudziesięciu do kilkunastu 
tysięcy złotych dla poszczególnych przedsię- 
biorstw. Motywy rządu, który opiera się podwyż- 
ce cukru, zdaniem p. Zaglenicznego, nie mają cha- 
rakteru rzeczowego, lecz podyktowane są wzglę- 
dami politycznemi, nie licząc się zupełnie z kalku- 
lacją kosztów produkcji, 


pań- 


WYPADEK LOTNICZY POD LUBLINEM 
Lublin (AW). Aparat Potes firmy Plage Laśkie- 
wicz w Lublinie przelatując z Lublina do Dęblina 
z powodu gęstej mgły zmuszony był do lądowa- 
nia. Aparat lądował w lesie, skutkiem czego pod- 
wozie zostało rozbite a samolot uszkodzony. Pilot 

i cbserwator wyszli z wypadku bez szwanku. 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Nr. 22. 


Bethelen wprost z Briandem konferuie 
w sprawie oszustw. 


Budapeszt. (AW). Nadprokurator badający spra- 
wę fałszerstw i przygotowujący akt oskrażenia 
przeciwko obw.nionym oświadczył, że węgierska 
procedura karna nie zezwała na dopuszczanie ob- 
cych przy przesłuchiwaniu obwinionych. Bethlen 


zwrócił się w związku z żądaniami rządu francu- 
skiego do posła francuskiego w Budapeszce. aby 
ten wyjaśnił jak należy rozumieć przedstawione 
Żądania. W tej sprawie zwrócił się również Beth- 
len wprost do Brianda. 


Chmury na Dalekim Wsch. rozpraszają się. 


Moskwa, 26 stycznia. (PAT) Agencja sowiecka 
dowiaduie się,ze stron oficjalnych, że 24 siycznia 
został podpisany między konsulem generalnym 
Unii sowieckiej w Mukdenie, a ministrem spraw 
zagramicznych 3 prow ncji wschodnich Kao, układ 
r.astępujący: Dyrektor wschodniej kolei chińskiej 
Iwanow zostanie wraz z innymi aresztowanymi 
urzędnikami i robotnikami wypuszczony na wol- 
ność, poczem zostanie przywrócona normalna ko- 
munikacja kolejowa. Transporty wojsk odbywać 
się będą na podstawie dotychczasowych przepi- 


sów to znaczy na kredyt. W przysziości będzie 
transport wojsk mógł nastąpić tylko wzdle uajdo- 
kładniejszych przepisów komunikacymych waż- 
mych na kolei wschodnio chińskiej. Ko nisacjat lu- 
dowy dla spraw zagranicznych otrzymał już do- 
miesienie a wypuszczeniu na wolność Iwanowa o- 
raz reszty osób. Rząd rosyjski dotrzywa ś$c;śle u- 
kładu dotyczącego wschodn o-chińskiej xolei oraz 
statutu tejże. Wszystkie inne zwiazane z konflik- 
tem kwestje będą przedniiotem dalszych rokowań. 
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Nowe dolarówki. 


Warszawa, 26 stycznia (PAT). Z dniem pierw- 
szego marca br. wypada termin płatności premio- 
we; pożyczki dolarowej. Ponieważ dola.ówka cie- 
szyła się dużym popytem, ministerstwo skarbu 
cheąć umożliwić publiczności korzystne lokowanie 
drobnych nawet oszczędności wypuszcza drugą 
serję dolarówki. Warunki nowej serji są znacznie 
korzystniejsze niż poprzedniej, losowanie premji 
odbywać się będzie co dwa miesiące, zamiast jak 
dawniej co trzy miesiące, przyczem suma wygra- 
nych losowanych każdego roku podwyższoną zo 
stała o 50 tys. dolarów i wynosi obecnie 250 tys 
dolarów. Ponieważ pożyczka płacona jest po 5 la 
tach, ogólna suma wylosowanych piemji wyniesie 
1250 tys. dol. Obligacje serji drugiej będą na żą 
danie właścicieli wykupywane przed terminem płat 
ności przez Bank Polski w złotych w dle kursu 
dolara. Obligace serji pierwszej mogą być kon- 
wertowane na serję diugą, przyczem jeżeli kon- 
wersja będzie dokonaną przed pierwszym marca, 
to jest przed terminem płatności ostatni :go ke vonu 
właściciele obligacji mają prawo kupon odciąć i za- 
chować do reahzacji. W ten sposób w ciągu lu- 
tego oprocentowanie będzie podwojone. 

Sprzedaż odbywać się będzie nie tylko za wə- 
luty zagraniczne lecz i za złote. aczkolwiek tak 
kapit: jak i oprocentowanie oraz premje wypia- 
cave tędą w efektywnych dolarach. Cena dola- 
rówki wynosi przy dzisiejszym kursie dolara około 
30 złotych. Nowe dolarówk: nabywać można we 
wszystkich oddzia:ach Banku polskiego, Banku 
gospodarstwa krajowego, Pocztowych kasach osz 
czędności, poczynając od dnia 1 lutego. 


KONKURENCI MENNICY PAŃSTWOWEJ. 


Lwów, 26 stycznia. Ub.egłej soboty kom. Kon: 
cewicz, kierownik trzeciego komisarjatu we Lwo- 
wie, przy pomocy wywiadowców Kieiepki i Kli 
mowicza, wykrył nową fabrykę fałszywych pie- 
niędzy. Znajdowała się ona w mieszkaniu Jana 
Iżykowskiego w Kleparowie przy ul. Mickiewicza 


l. 43. Jest to 40 letni handlowiec, który od 7 lat" 


żyje w konkubinacie z niejaką Marą Pańczuk, 

W czasie rewizji znaleziono u niego różne na- 
rzędzia, służace do fabrykacji dwuzłotowych mo- 
net, a obok tych garnek do top:enia cyny, pilniki 
i większy zapas cyny angielskiej. Natomiast w śnie- 
gu pod mostem kolejowym znaleziono formę, w któ- 
rej dwuzłotow<ę wylewał na kształt papierośnicy, 
obłożonej wewnątrz gipsem, oraz 15 sztuk goto- 
wych fulsyfikatów. 

Łącznie z Iżykowskim aresztowano jego spólnika 
Piotra Huczewskiego, liczącego 43 lat, dozorowego 
złodzieja, zamieszkałego przy ul. Kleparowskiej 15. 
On to onegdaj jednym falsyfisatem zapłacił w kio- 
sku Marji Bieńkowskiej, gdzie kupił 4 placki. 

Iżykowski i Huczewski do wszystkiego przyznali 
się, podając, że wyrabiali falsyfikaty od czterech 
miesięcy po 100 sztuk dziennie. Puszczaniem tych 
w obieg najwięcej trudnił się Huczewski wraz 
z Pańczukową, którą policja również aresztowała. 

Dalsze śledztwo w tej sprawie prowadzi urząd 
śledczy. W związku z tą spiawą wczoraj jeszcze 
eresztowaną została Marja Iżykowska, zamieszkała 
w Kleparowie. 


ROZPRAWA PRZECIW ŻYDOWI SĘDZIEMU 
O WYPUSZCZE wiIE KOMISARZA BoLSZEWIĆ 
KIEGO LE>ZCŁYNSKIEGU. 

Warszawa, 26 stycznia. W przys ły piątek roz- 
pocznie się w Warszawie rozprawa przeciw sę 
dziemu śledczemu Stranemanowi, oskarżonemu o 
wypuszczenie komunisty Leszczyńskiego, oraz roze 


prawa Edwarda Ligockiego, przeciw redaktorowi 
Stpiczy ńskiemu o oszczerstwo. Storcziński zarzu 
cił — jak wiadomo — Ligocki:enu, że uvrawiał 
w Szwajcarji szpiegostwo. Na świadków powołano 
między innymi gen. J. Hallera, gen. Sikorskiego 
i syna H. Sienkiewicza. 
—000— 
ANGIELSKI EKSPERT FINANSOWY DLA 
ESTONII 

Rewel (AW). Dzienniki rewelskie donoszą, że 
rząd estoński zawarł umowę z poleconyim przez 
Bank Angielski ekspertem finansowyin Mr. Wi- 
liamsonem, który ma zorganizować w Estonii 
Przemysłowy Bank Hipoteczny. Nowy ten bank 
przejmie wszystkie udzielane przez bank Estoński 
(Esti Bank) pożyczki przemysłowe, które z cza- 
sem stały się długoterminowemi. Tym sposobem 
bilans Esti Banku uwolniony będzie od długo- 
terminowych zobowiązań i zachowa charakter in- 
stytucji emisyjnej, Ponadto nowootworzony Bank 
Hipoteczny umożliwi przemysłowi kontakt-z* za- 
granicznemi rynkami kredytowemi. Angielski «ks- 
pert finansowy zajmie się także reformą finansów 
Estonji. 


WINDISCHGRAETZ JEST FINANSOWO 
„DOBRY* 

Budapeszt, 25 stycznia (PAT). Według oświad- 
czenia obrońców Windischgraetza, jego posiadło- 
Ści złemskie o obszarze 4000 ha. przedstawiają 
wartość 60 do 80 miljardów koron, obciążone zaś 
są długiem w sumie 17 miljardów koron. Zagra- 
niczne długi księcia zostały uregulowane przez je- 
go żonę. 


WSZYSCY SŁOWIANIE W OBRONIE DOSTĘPU 
DO MORZA 


Praga, 25 stycznia (PAT). Moravsko-Sleski 
Dennik* zwraca uwagę na małe zainteresowanie 
się Polski morzem. Gdyby Polacy nie dopuszczali 
się pod tym względem błędów, pisze dziennik, hi- 
storja układałaby się dla nich przychylnie. Obec- 
nie Polska odzyskała część wybrzeża. ale silnie 
zniemczonego, tak, że będzie musiala ponieść wie- 
le ofiar dia odniemczenia. Po chwilowym jednak 


entuzjaźmie zainteresowanie się Bałtykiem w Pol- 


sce upadał. Jest to objaw tego samego tragicznego 
błędu polskiego. który polega na niedocenianiu do- 
stępu do morza i niewyzyskaniu go. Autor wyty- 
ka Polakom brak programu morskiego. W końcu 
autor zaznacza, że Słowianie nie mają zbyt wiele 
morza, to też o każdą zatokę, bez względu na to 


czy się znajduje w rękach polskich, rosyjskich czy 


jugosłowiańskich muszą wspólnemi siłami wal- 
czyć w dzień i w noc. Autor widzi w kwestii tej 
palącą sprawę nie tylko polską, ale ogólno-sło- 
wiańską, 
PROJEKT POLSKI W SPRAWIE ZNIŻKI CEŁ 
MIEDZY POLSKĄ A NIEMCAMI 

Beriin, 25 stycznia (PAT). Dziś przed południem 

dr. Sokołowski, radca handlowy poselstwa pol- 


skiego w Berlinie wręczył p. Ernestowi, dyrekto- 


rewi departamentu skarbu Rzeszy, projekt polski, 
dotyczący zmniejszenia niemieckich stawek cel- 
nych od towarów wywożonych z Polski do Nie- 
miec, 

Analogiczny projekt dotyczący zniżki polskiej 
taryfy celnej dla towarów niemieckich wreczył je- 
dnocześnie dyrektor Ernst radcy Sokołowskiemu. 
Każda ze stron przystąp. obecnie do szczegółowe” 
go rozważania projektu drug ej strony. co potrwa 
pewien okres czasu ze względu na to. że oba pro- 
jekty obejmują całokształt życzeń celnych obu 
stron. i 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Z Teatru. 


Teatr im. Słowackiego: Józefa Rączkowskiego: 
„POLITYKA I MIŁOŚĆ*, 

Komedii tei nie należy rozpatrywać z punktu 
widzenia techniki dramatycznej. Jeżeli jest teatral- 
na. to tyiko dzięki swej aktualności, wybuchającej 
co trochę z żywego dialogu. Analizowana w swej 
akcji, przedstawiłaby się nikle i blado: wszak na 
cztery akty, całe dwa ostatnie są tak dobre, jakby 
pozbawione elementu „dziania się“ scenicznego. 

Ale sztukę ratuje djalog i obserwacja obyczało- 
wo-polityczna stosunków wiejskich. I tu dzieło 
rośnie. Rzecz idzie przecie o reformę rolną i wy- 
bory: komuż z nas są dziś te pojęcia obojętne?! 

Miłość na tym związku wychodzi jak najgorzej. 
Gruchania kochanków i szczebiotanie dziewczyn 
trudno wysłuchać w komedji p. Rączkowskiego. 
Powód jasny: autor jest jednak przedewszystkiem 
satyrykiem, trochę pisarzem programowym, więc 
dydaktycznym, ale ani w najmniejszej mierze nie 
jest ani lirykiem, ani psychologiem miłości į dzie- 
dzin ościennych. 

Wszechwładną jest więc polityka, i to z akcen- 
tem paroksytomicznym, na przedostatnią. I tu ko- 
medja nasza posłuży naszym następcom za dobry 
dokument chwili. Widok wart zanotowania. Gdy 
Polska przyszła, wybuchło nagle i powszechne 
głosowanie na wsi polskiej, nawet i dła płci bab- 
skiej. Nowość ta padła mniej więcej, jak kij w mro- 
wisko. Zawrzało, zakotłowało, zapiszczało we 
wsi. Rozum, jak zwykle, przejawił się tu w posta- 
ci szybkiego dostosowania się do nowych warun- 
ków i zagospodarowania się na nowym niejako 
folwarku wyborczym. Ale o rozum nie tak to ła- 
two, zwłaszcza tam, gdzie nie zastąpi go ani w 
najmniejszej mierze jakieś przyzwyczajenie kultu- 
ralno-tradycyjne, tyczące się choćby wewnętrz- 
nych form życia obywatelskiego. 

I oto wie$ w najrozmaitszy sposób rozpadła się 
na swoje trzy odłamy: tych Śświadomszych, co 
krzyczą albo wiśta albo hetta, na lewo albo na 
prawo, i tych, najczęstszych, co to nie bardzo wie- 
dzą. o co idzie, i klaszczą za lewicą, siedząc na 
ławach prawicy wiejskiej... 

Tych ostatnich zaobserwował p. Raczkowski 
doskonale. Oto Pajorek Walenty, który wnie jeno 
powtarzać. co zasłyszy, dodając ze swego tylko 
mocne, „a ino“, oto inny Wojciech w „szefie sek- 
cyji* widzący jakiegoś mitycznego „szefa stamcyji" 
miristerjalnej, oto wreszcie kapitalny Jopek Teofil, 
tak uważnie słuchający wszystkiego tego, czego 
nie rozumie i tak odważnie zabierający głos „w 
sprawie formalnej". 

Ci, co krzyczą wiśta, na lewo, Są silniejsi w gę- 
bie i w pięści, ale nie bardzo autor wierzy w ich 
głowy. Janas Piotr rozum zastąpił zaciętością, a 
serce ambicją. Aby tylko posłem zostać, wszystko 
jedno jak, kłamstwem czy kalummią, niechby tylko 
polityka szła biciem oczywiście, a nie zgodą! I 
jakżeżby do niego nie przystała Balbina „z pod 
kościoła“, ta, co to i policjanta zwymyślała. Z ich 
to szeregów wyrósł i poseł Jaworek, zasłużony 
obrońca ludu legitymujący się na wiecu sprawo- 
zdawczym aż paru setkami wniesionych interpela- 
cyj i wniosków nagłych... 

Ale są we wsi i inni, į to w Zawrotni stanowią- 
cy większość. Gospodarze, do upadłego zdecydo- 
wani bronić reformy rolnej, ale równocześnie nie 


MICHEL CORDAY. 


Bez Ślubu. 


Nowela w tłómaczeniu J. Boelke. 


Damiel, pragnąc jak najprędzej podążyć w swoją 
drogę, wspaniałomyślnie nie korzystał ze zwy- 
Cięstwa i nie znęcał się nad Saint Veranem, strą- 
conym z wyżyn autorytetu i serdecznych marzeń. 
Jedynie przy pożegnaniu z nim rzekł poprostu: 

— Mimo wszystko, gdyby nie pan, byłbym żo- 
naty już od wczoraj. Przez pana straciłem jeden 
dzień małżeństwa i nie odzyskam go już nigdy... 

Rozpromieniona młoda parka, uleciała wreszcie 
do swego gniazdka. Lequesnoy powiódł za niemi 
okiem, poczem zwracając się do Żony, rzekł z u- 

anym smutkiem: A 
— Widzisz, to, 00 jest szczęściem dla jednych, 
drugich staje się nieszczęściem. Bo my naprzy- 
"s znowu jesteśmy małżeństwem, a ty moją 
oną. 

Nie obraziła się. Spuszczone skromnie powieki 
DOodniosły się w serdecznem spojrzeniu, uśmiech 
zakwitł na wąskach wargach, promieniaia rado- 
ścią w poczuciu odzyskanej czci. 

Ye skoro wyszli, uwiesiła się na ramieniu poczci- 
ną 
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EO olbrzyrna, jak gdyby, utraciwszy zo istotnie 


auda dzień, odzyskiwała na własność całego |, 


3 


SA 


Polsko-sowieckie stosunki handlowe w nowej fazie. 


Wyjazd delegacji polskiej do Moskwy na zebranie „Sowpoltorgu“. 1 
(Wyjaśnienia p. M. Łempickiego dyr. Centr. Związku Frzemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów). 


Wczoraj wieczorem wyjechała do Moskwy de- 
legacja polskich sfer gospodarczych w osobach 
pp.: Stanisława Natansona, Zdzisława Byczkow- 
skiego i Stanisiawa Ocetkiewicza. O charakterze 
i celach wyjazdu tego p. M. Łenipicki, dyrektor 
Centralnego Związku Polskiego Przemysłu, Gór- 
uicbwa, Handlu i Finansów, udzielił koresponden- 
tewi „Gońca Krakowskiego“ następujących infor- 
macyj: 

— Jaki jest cel wyjazdu delegacji? * 

— Delegacja udaje się na zebranie organizacyj- 
ne „Sowpoltorgu *. 

— Więc załatwiono już wszystkie formalności z 
założeniem tej spółki? 

— Tak jest. Sam układ o założemiu spółki uzy- 
skał ratyfikację rządu sowieckiego jeszcze w sier- 
pniu. Z powodu jednak kryzysu gospodarczego i 
wydanych przez rząd polski ograniczeń dewizo- 
wych, opóźniło się wpłacenie przez stronę polską 
kapitału udziałowego. Ostatecznie załatwiona? to 
przed samemi świętami Bożego Narodzenia. W u- 
biegły wtorek rząd sowiecki zadecydował przy- 
stąpienie do realizacji spółki. 

— Ile wynosi kapitał spółki i kto go pokrywa? 

— Kapitał zakładowy spółki tworzy się z wpła- 
ty gotówkowej i koncesji, damej spółce przez rząd 
sowiecki. Polskie stery gospodarcze, reprezento- 
wane przez spółkę „Ruspol*, do której należą 
wszystkie najważniejsze gałęzie przemysłu i sze- 
reg poszczególnych przedsiębiorstw i osób, mają 
wpłacić 750 tysięcy rubli. Pierwsza rata, którą 
wpłacono, wynosi jedną trzecią tej sumy. 

— Kiedy spółka rozpocznie swoją działalność? 

— Bezzwłocznie po utworzeniu się. Delegacja, 
która wyjeżdża dziś, udała się na zebranie orga- 
nizacyjne spółki, poczem bezpośrednio odbędzie 
się pierwsze zebranie akcjomarjuszy. Zarząd, do 


TE NC 1 


bardzo wierzący w to, by tej reformy nie chcieli 
panowie i księża, piastowie, bardzu szlachcie nie- 
chętni, ale nie bardzo wierzący, by to ona wszyst- 
kiemu była winną, ludzie, czujący się głównymi 
gospodarzami Polski, ale jednak nie jedynymi! I 
po ich stronie stoją sympatje i autora i co za tem 
idzie, jego słuchaczy. Bo ież jak im nie uwierzyć, 
gdy mówią: „Polską idzie! Na bok wszelkie drań- 
stwo!“ gdy spostrzegają, że nie wystarczy za tę 
Polskę ginąć, — umiała to i szłachta, — ale trzeba 
dla niej żyć, gły wreszcie wyznają, że, jak dotąd, 
bo w tej dzisiejszej Polsce, chłopi zachowali się 
imniej więcej tak właśnie, jak dawna szlachta. na 
którą tak pomstują. I zwłaszcza jedno. Oto zape- 
wnia Zachara Józef, wóit z Zawrotni, że muszą 
mieć ci chłopi dzisiejsi za Polskę odpowiedzial- 
ność. Złote słowa: niechby jak najwięcej Polaków 
znalazło w sobie to, coś tak im nieznanego, poczu- 
cię odpowiedzialności! 

I oto dlaczego. więcej nawet, niż dla nierzadkie- 
go dowcipu w djalogu, wysłuchaliśmy chętnie i 
ciekawie sztuki p. Rączkowskiego, mimo jej dłu- 
żyzn, piachów miłosnych i zapewnień, że posiada 
akcję, której nie ma! Sztuka to nawskróś zdrowa 
w intencji, sztuka, z którą się powinno objsżdżać 
kraj cały, nie tylko stolice! 


Podczas gdy Sauvigny odprowadzał ich aż na 
ulicę, Marja i Saint-Veran pozostali sami. Podbie- 
gła ku niemu, podając obie ręce w serdecznym i 
swobodnym odruchu kobiety, która czując, iż 
człowiek w niej zakochany nie zawładnął jej ser- 
cem, chce mu dać to do zrozumienia i uzyskać 
przebaczenie. 

— Widzi pan, — rzekła, — jak wielką miałam 
słuszność, nie dając wczoraj odpowiedzi. Byłoby 
wszystko skończone, podczas gdy teraz inożemy 
pozostać przy dawnej wzajemnej przyjaźni. 

Potrząsnął głową ze smutkiem i rozczarowa- 
riem. 

— Zdaje mi się, Że pani nie potrzebuje już mojej 
przyjaźni. 

Czuł bowiem dobrze, że serce jej zwraca się 
znowu do męża. 

Zaprzeczyła: 

— Nie przeszkodzi mi pan w pozostaniu zawsze 
panu życzliwą. 

Chciała tłómaczyć się dalej, zrozumiała jednak, 
że jest to nie możliwe. Nie mogła mu przecież wy- 
zaać, że w czasie krótkiego doświadczenia, gdy 
czuł się już pewnym powodzenia, objawił się jej 
w mmiej korzystnem Świetle, będąc bardziej natu- 
ralnym. A także nie mogła wyznać, że odzyskała 
swego męża, dlatego, iż ten obawiał się ią utracić. 
,_ Zresztą Sauvigny powrócił do pokoju, a Sanit- 
Veran ustąpił mu miejsca gestem nieco przesad- 


którego wejdzie z obu stron po dwóch przedsta- 
wicieli, będzie miał swoją siedzibę w Moskwie, Z 
reprezentacją w Warszawie. Działalność swoją 
spółka rozpocznie bezzwłocznie po zorganizowa=* 
niu odpowiedniego aparatu technicznego. 

— Jakich rezultatów można się spodziewać z po- 
wstania „Sowpoltorgu'” ? 

— Stwarza ona nową epokę w stosunkach han- 
dlowych polsko-sowieckich. Jak wiadomo, „Sow= 
roltorg* posiadać będzie przywilej na przywóz i 
wywóz z Rosji wszystkich towarów, nie obiątych 
specialmemi zakazami, z ograniczeniem jedynie ilo- 
ści, które ustalane będą w kontyngentach kwartal- 
nych. 

— Jakie towary będą głównym przedmiotem 
obrotu tego? 

— „Sowpoltorg* wwozić będzie do Rosji te to- 
wary, na które jest tam największy zbyt. Lista ich 
jest bardzo długa. Z ważniejszych wymienić moż- 
na manufakturę, naczynia emaljowame, różne wy- 
roby metalowe, instalację i t. p. Z Rosji oczywi- 
ście wywozić będzie się głównie cały szereg su- 
rowców, jak: ruda, szczecina, pozatem produkty 
rolne. 

— Czy można liczyć na to, aby większa ilość 
towarów rosyjskich mogła znaleźć zbyt w Polsce? 

— „Sowpoltorg“ nie jest ograniczony do wywo- 
żenia tówarów rosyjskich wyłącznie do Polski. 
Znaczna część wywozu z Rosji będzie lokowana 
na rynkach zagranicznych. To połączenie w jednej 
organizacji przywozu i wywozu jest właśnie tym 
przywilejem „Sowpoltorgu* co pozwoli rozwiązać 
trudne dla naszego' przemysłu zagadnienie kredy- 
tu, bez czego mie można dziś liczyć na poważniej- 
szy obrót z Rosją. 


Wykonanie wypadło ciekawie i nie bez nerwu. 
Wystarczy powiedzieć, że wspomnienie Sołskiezo, 
warszawskiego odtwórcy Janasa, nie przygniotło 
w naszej pamięci roli Piekarskiego, doskonałego 
nieraz w intonacji, choć zbyt szafującego głosem i 
gestem. Bohaterem wieczoru był Znicz jako Jo- 
pek. Kamiński dał tu nieporównaną mimikę. Znicz 
grał stale plecami i chodem. Kamiński siedział w 
miejscu, czarując niezrównaną grą twarzy. Znicz 
cały w ruchu, wciąż się zrywał, wciąż podnosił, 
wciąż chodził, twarzy nie pokazując. Zadziwiają- 
cą była ta gra piecyma i sylwetką. F. O. 


Samodzielność Generalnej Dyrekcji 
Pocztowej. 


Budżet Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
został z dnian 1 stycznia br. wydzielony z budże- 
tu wydatków administracji państwowej, gdyż in- 
stytucja powyższa jest traktowana jako samodziel- 
ne przedsiębiorstwo państwowe. 

W związku z powyższem minister spraw we- 
wnętrznych wydał okólnik, polecający podwład- 
uym urzędom kierować wszelkie należności dla 
urzędów pocztowych do nich bezpośrednio. 

—0— 


nym. 

Sauvigny był wzruszony, to też usiłował bez 20- 
wodzenia, wić tonem lekkim j żartobliwym: 

— A więc, Maniu znalazłaś się znowu w wię- 
zieniu, którego drzwi na chwilę się tylko uchyli- 
ły. Ale snop światła, który przez nie wtargnął, mu- 
siał i ciebie objaśnić. Ja zaś nie wiem co ujrza- 
łaś w głębi własnej duszy. Czy chcesz odzyskać 
wolność? Powiedziałem ci, że nie mam prawa już 
sprzeciwiania się temu i gotów jestem ułatwić ci 
wyswobodzenie. 

— Nie — odrzekła — zostanę. Ja także odczu- 
wałam, jak wiele rzeczy łączy nas jeszcze, mnie 
także oblegały wspomnienia. Tylko, że przypom- 
niałam sobie wszystko. Dużo bardzo wycierpiałam 
przez ciebie. 

— Pozwól, abym spróbował zatrzeć te wspom 
nienia. Nie jestem człowiekiem złym, Marjo, tylko 
słabym. Trzeba trzymać mnie mocno przy sobie, 
nie dopuszczając nikogo obcego między nas. Od- 
daję ci się w ręce... 

— Próbuimy. 

Na tem rozmowa się skończyła. Instynktowny 
odruch dumy. powstrzymywał ich od słów czy 
gestów, kt:reby zaznaczyły zbyt nagły powrót. 
Czuli jednak w sercach potrzebę odrodzenia, nie- 
przeparty wzrost rośliny, której rozwój powstrzy- 
mala niepogoda, a która za wszelką cenę pragmie 
kwitnąć i przeżyć wiosnę. (C. n. 


-_ Zwierzenia 
eks-kajsera Wiihelma II. 


L 


Nienawiść do Wilsona. — Czemu Niemcy poddały 

się? — Historja abdykacji. — Pogłoski o samobój- 

stwie. — Boska misja cesarza. — Kiedy powróci 
do Niemiec. 

Pan G. Viereck, dziennikarz niemiec- 
ki, podjął się dostarczenia dla amery- 
kańskiego syndykatu prasowego (N. A. 
N. A.), którego jest członkiem „Gazeta 
Warszawska Poranna“, szeregu wywia- 
dów z eks-cesarzem Wilhelmem. Udało 
mu się to. Spędził w zamku w Doorn 
kilka popołudni na pogawędkach z Wil- 
helmem i w rezultacie spisał rozmowy. 
Eks-kaizer rękopisy przejrzał i aprobo- 
wał. Many więc, dzięki „Gazecie War- 
szawskiej*, przed sobą zwierzenia au- 
tentyczne. Są one bardzo interesujące 
dla poznania psychologii eks-kaizera, 
który, jak widać, niczego też nie zapo- 
mniał ze swej przeszłości. 

Zwierzenia te dajemy bez komerta- 
rzy, naturalnie w streszczeniu. 

Wilhelm, zapytany o zdanie co do poglądów na 
prezydenta Wilsona i jego „czternastu punktów“, 
z właściwą sobie pretensjonalnością i sztucznym 
zapałem odpowiedział: 

„Program Wilsona przeznaczony był na to. aby 
zabezpieczyć Świat dla demokracji, — dzisiaj jed- 
nakże (eks-cesarz wykrzykuje to z patosem) wicl- 
kim międzynarodowym problewnem jest koniecz- 
ność zabezpieczenia Świata przed demokracją”. 

Zapytany, jak się zapatruje na współczesną po- 
litykę Ameryki w stosunku -do państw europej- 
skich, odpowiedział z ciepłym akcentem w głosie: 
„Ameryka nie może wkraczać do Europy, niwe- 
czyć równowagi politycznej państw, niby nieod- 
powiadającej za swe czyny niegrzeczny dziuciak, 
który rzuca kamienie na cudze podwórko. Jednak- 
że pomijając „prawny“ punkt widzenia, stwier- 
dzam, że Ameryka, raz wziąwszy udział w wojnie 
europejskiej, nie może przestać się interesować 
Europą. Amerykanie byliby ludźmi bez hororu, 
gdyby odmówili swej moralnej i ekonomicznej in- 
terwencji i nie domagali się rewizji traktatu wer- 
salskiego i St. Germain w duchu przedrozejmo- 
wych obietnic prezydenta Wilsona“. 

Nigdy chyba eks-kajzer tak szczerze mie wypo- 
wiedział swej opinii i nigdy tak wyraźnie nie an- 
gażował Ameryki do progermańskiej propagandy... 

O prezydencie Wilsonie Wilhelm wyraża się 
zbyt przychylnie, a to dlatego, że uważa go za 
wyłączną przyczynę przystąpienia Ameryki do s0- 
juszu z ententą w czasie wojny. 


Wilson, to zacięty Szkot, który poświęcił życie: 


obywateli amerykańskich molochowi anglo-sak- 
sońskiej supremacji. Gdyby nie szalona ambicja 
Woodrow Wilsona, który przejdzie do histo"ii ja- 
ko najwybitniejszy Anglik swoich-czasów — Ame- 
ryka być może nie wzięłaby udziału w wojnie. A 
bez niej — Niemcy wygrałyby wojnę!” 

Fks-cesarz dodaje zaraz z wyrazem dumy: 
„Zresztą nawet na przekór Ameryce, Niemcy by- 
ły bliske zwycięstwa. Pomimo, że Ameryka oka- 
zała entencie pomoc, Niancy wywalczyłyby sobie 
honorowy pokój, co więcej — Europa nie byłaby 
dziś zbolszewizowaną i zbałkanizowana. gdyby 
nie to, że Woodrow Wilson ofiarował ludowi nie- 
mieckiemu trojańskiego konia sławetnych „czter- 
nastu punktów“. 

No, a poczciwy ludek germański — według słów 
Wilhelma — „nieobeznany z subtelnościami anglo- 
saskiej polityki. sam zrobił wyłom w murze o- 
chronnym po to, aby wpuścić do wnętrza kraiu 
fatalny podarek Ulysessa, przybywającego z dru- 
giej strony Atlantyku. Przejęci jego dostoiną miną, 
Niemcy nie pytali, czy ma prawo do pełnienia ka- 
płańskich czynności"... 

Wilhełn jest zdania, że „zdetronizowanie* jego 
jest wynikiem „nieporozumienia“, albowiem rząd 
niemiecki „napewnoby nie poświęcił cesarza i nie 
dał królewskiego okupu za czternaście świstków 
papieru, gdyby nie uważał pana Woodrow Wilso- 
na za reprezentanta miljona Amerykanów. „Świ- 
stek papieru“ — dodaje eks-cesarz, — to nie inoje 
określenie, ani Bethmanna Hollwega. Honor autor- 
stwa przypadł w udziale Wielkiej Brytanii: pier- 
wszy raz użył tego określenia lord Salisbury w 
roku 1891, jeśli mam wierzyć sprawozdaniu wło- 
skiego męża stanu, Crispiego“. — Nie mówię teraz 
o traktacie wersalskim, — zaznacza Wilhelm — 
ale o warunkach rozejmu. Owóż Niemcy, „zawie- 
rzywszy' Stanom Zjednoczonym, złożyły broń i 
oddały się w ręce wroga“. 

W dalszym ciągu rozmowy eks-cesarz zwierza 
się z motywów. jakie nim kierowały, gdy zdecy- 
dował się na abdykację. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Proces o miljonowe 
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nadużycia w Banku 


Polskim w Częstochowie. 


Częstochowa (Kor. wł.). W dalszym ciągu roz- 
prawy o nadużycia w częstochowskim oddziale 
Banku Polskiego, których dopuszczał się dyr. Za- 
wadzki, wraz z kilkoma żydowskimi aferzystarmi, 
wyszły na jaw arcyciekawe szczegóły. Na wnio- 
sek prokuratora odczytano 40 fałszywych cz:ków 
(wystawionych bez pokrycia), które dyr. Zawa- 
dzki każdej chwili realizował. Jako wystawcy na 
tych czekach  figurowali najczęściej: „Kantor, 
Kohn, Szydłowski, oraz firma „Asfaltyna”. Świa- 
dek Sygodziński, urzędnik banku, prowadził pro- 
tokóły wekslowe i na polecenie współośkarżo- 
nych urzędników, względnie sanego dyr. Zawa- 
dzk.ego wpisywał inne firmy w nagłówkach list 
dyskontowych, aniżeli był podpis ostatniego ży- 
ranta, a w dodatku gdy zapytywał, dlaczego, tak 
mu dyrekcja czynić każe, lub też usiłował prote- 
stować, otrzymywał odpowiedź, że nic go to nie 
powinno obchodzić. 

Pozatem dyr. Zawadzki okazywał się dla swych 
urzędników tak uprzejmym, że dyskontował im 
ich własne weksle. Zdyskontował też jeden wek- 
sel urzędnika, podpisany przez jego żonę, ale pa- 
nieńskiem jej nazwiskiem. Mało tego: w Banku 
Polskim zdyskontowane były również weksle, 
wypecinione przez chłopca do posyłek w sklep.e 
bławatnym, Marjana Widowskiego. 

Dyr. Zawadzki z nadużyć tych i malwersacyj 
osiąga! kolosalne dochody. Lato 1924 roku prze- 


| zmierzch swej karjery. Kobiety, szarnpan. samo- 
chody, kosztowne prezenty, pochianiały olbrzy- 

| mie sumy. Raz, gdy dyr. Zawadzkiemu brakło 

i pieniędzy; napisał do dyr. huty szkiswiej „Paulina“, 
Juljana Gajslera, o pożyczenie 500 uolarów. Gaj- 
sler posłał 450 dolarów, których Zawadzki do dnia 
dzis.ejszego jeszcze nie zwrócił. Ponad:o od luty 
„Paulina* Zawadzki otrzymał serwis stołowy w 
prezencie. 

Wszyscy następni świadkowie zeznawali, że rie 
wiedzą, jakim cudem weksle ich, zdyskontowaie 
w Banku Polsk.m, zapisane były na konto iinych 
firm. Weksle różne zapisywano najczęściej na 
konto firmy „Częstochovienne* (posiadała una ol- 
brzymi, nigdy nie wyczerpany redyskont). W tym 
celu pożyczano od tej firmy co kiika dni piecząt- 
kę, którą przynos.ł specjalny posłaniec za wiedzą 
dyrektora „Częstochoviennc“. 

Poza wydatkani na hulaszcze życie, dyr. Za- 
wadzki lokował nielegalne zyski na nazwisko swcj 
żony w różnych przedsięborstwach — i tak: u- 
dział Heleny Zawadzkiej w firm e „Felenów* wy- 
nosił 150.000 złotych, a ponadto miała znaczne 
udziały w firmie „Zacisze”, oraz w fabryce gwo- 
ździ i w wielu innych. 

Helena Zawadzka, przesłuch wana przez sę- 
dziego Śledczego, oświadczyła, że pieniądze na te 
udziały otrzymała od swej matki, ze sprzedaży jej 
majątku. Dochodzenia ustaliły, że ojciec Zawadz- 

był niezamożnym inurol gatorem, 


pędził w Karlsbadzie, gdzie prowadził życie hu- | kiej, Szwawski, 
laszcze ji wyuzdane, jakby chciał zakosztować | przytem posiadał 12 mórg ziemi. 
wszystk:cgo» pok Pag wia AW widocznie  rychły 
KRET pa Er 5 — ER 1. wygnanie i abdykację, — 1nówił | nie wierzę, uważała mnie za godnego do obizcia 


Wilhelm, — ponieważ wraz z całym moim naro- 
dem ufałem obietnioom prezydenta Wilsona. Nie 
mogłem przewidzieć, — mówi smętnie zdetronizo- 
wany władca Germanji, — iż rząd, ktróy po mnie 
przyjdzie, zgodzi s.ę na ewakuacię Belgii i przyj- 
mie upokarzające warunki, narzucone „dunnemu a 
niezwyciężonemu” narodowi, bez żadnych ze stro- 
ny wrogów gwarancji“. 

„Powiedziano mi: — Jeśli jego cesarska mość 
zostanie, to w kraju i na froncie wybuchną krwa- 
we zamieszki, — ponieważ armia odmówi posiu- 
szeństwa. Natomiast abdykacja i wyjazd zapewnią 
zaszczytny pokój, zarówno ojczyźnie, jak i zagra- 
nicy. 

Nie miałem więc wyboru, — wzdycha eks-ce- 
SarZ... 

W innej rozmowie na temat powojennych wy- 
padków w Europie, Wilhelm wspoe.nniał odległy 
już okres czasu zaraz po abdykacji, „gdy Lloyd 
George tolerował okrzyki: „Cesarza na szubizni- 
AE 

— Tę oburzającą bezczelność moich wrozów 
odpłacaiem milczącą pogarda, ale serce ces urzo- 
wej Augusty W.ktorj: nie wytrzymało tych cio- 
sów i pękło... 

O międzynarodowym trybunałe, sądzącym czy- 
ny eks-cesarza, — Wilhelm powiada: 

— „Godność niemieckiego narodu nie pozwoli- 
łaby mi zdawać sprawę z moich czynów przed 
wrogami nego kraju, w.edząc, że ich oskarżenia 
opierają się na kłamstwach“ 

Naibardziej charakterystyczne są uwagi eks-ce- 
sarza o militaryżmie niemieckim. Oczywiście ta- 
kiego militaryzmu niema: 

„Chorowaliśmy nie na nadm'ar m! *aryzmu, lecz 
na jego zamk. GdybyŚśny posiadali o kilka ko.pu- 
sów więcej i trochę silniejszą flotę wojenną, wy- 
gral.byśmy wojnę. Niestety, — parlament i-asz 
sprzeciw. się temu, — dodaje z melancholją wódz 
Germanji. — „Rząd berliński tak się spieszył z za- 
stosowaniem idei Woodrow Wilsona, że mnie na- 
wet nie zawiadomił o mej abdykacji i nie spytał 
wcale o zdanie. 

„Poprostu nie zostawiono mi czasu, aby zasta- 
nowić się, jak mam w tej sprawie postąpić. Wpra- 
wdzie gotów byłem złożyć ofiarę z mej osoby vra 
ołtarzu dobra publicznego, — mówi z patosem 
Wilhelm, — ale nie mogłem przeczuć tego, że po- 
mimo mego poświęcenia, sprzymierzone mocar- 
żąć wtracą Niemcy w przepaść "E : ne- 

V 

Zapytany, ile prawdy mieściło się ~ pogłoskach 
o usiłowanem samobójstwie. — eks-cesarz zaņrz2- 
czył tym wersjom, przeciwstawiając im swoją 
wiarę w posłannictwo człowieka na ziemi i zale- 
żność od woli Stworzyciela. 

Ale į wrócić nie chce do straconej ojczyzny, al- 
bowiem zapewnia, że „niezdolny jest do teatral- 
nych zamachów stanu w stylu Karola austriackie- 
go”. — „Wróciłbym jedynie w tym wypadku, gdy- 
by naród domagał się mego powrotu, błagał mnie 
o przebaczenie i zapomn.en:e krzywd, no į gdybyin 
ja sam czuł, że „Opatrzność“, której bezgranicz- 


raz jeszcze naczelnej władzy w mej ojczyźnie. 

Wierzę nietylko w „boskie“ prawo królów i w 
to, że są narzędz.ami w rękach Najwyższego, — 
ale przekonany jestem, że każdy z nas jest narzę- 
dziem bożem... 


Z ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ. 


Język urzędowy w obrocie poczto- 
wym wewnątrz państwa. 


(x) Z dn.em 2 stycznia br. weszło w życie roz- 
porządzen.e ministra przemysłu į handlu (ogłoszo- 
ne w 7 numerze dziennika ustaw). zawierające po- 
stanowienia o adresowaniu przesyłek pocztowych 
i telegramów, o zamawianiu rozmów telefon cz- 
nych oraz o używaniu języków w komunikacji te- 
legraf cznej i telefomcznej w obrocie wewauętrz- 
nym. W myśl tego rozporządzenia mają być adre- 
sy wszelkich przesyłek podztówiąch i telegramów 
w obroc.e wewnętrznym wype!niane alfabetem ta- 
cińskim; jedynie w obrocie wewnątrz obszarów 
wojewódziw: lwowskiego, tarnopoiskiego, stani- 
sławowskiego, wołyńsk ego i poleskiego mogą a- 
dresy być wypełnione cyrylicą w języku rusk tn, 
a wewnątrz obszarów województw: polskiego. no- 
vrogródzkiego i wileńskiego cyrylicą w języku bia- 
łoruskim. Ten sam język ruski względn e białoru- 
ski może być używany w adresach z iniych tere- 
nów państwa do wyszczególnionych powyżej ob- 
szarów. Nazwa miejscowości przeznaczenia ma 
być jednak zawsze podana alfabetem łacińskim. 


W treści telegramów dopuszcza rozp. używania 
wszystkich języków europejskich oraz języków: 
łacińskiego, hebrajsk.ego į japońskiego przy zasto- 
sowaniu alfabetu łacińskiego. W rozmowach tele- 
fonicznych interesantów między sobą nie zastrze- 
ga rozp. ogramsczeń co do jezyka prowadzonych 
rozmów. 

W razie niezastosowania się do powyższych 
przepisów zarząd pocztowy ma prawo odmówić 
przyjęcia przesyłki, wzylędnie uchylić się od od- ` 
powiedzialności za n.eprawidłowe doręczenie lub 
zwrot do miejsca nadania. 

—000— 


Śmierć znanego w Wielkopolsce 
redaktora. 


nard Milski, redaktor, wydawca „Gońca Wielko- 


polskiego". Urodzony w roku 1856 w Poznaniu 
wyjechał w 5 łat później do Gdańska, gdzie zało- 


żył w bardzo ciężkich warunkach pierwszy dzien- 


nik polski w Gdańsku „Gazetę Gdańską*, w roku 
1921 śp. Milski nabył na licytacji „Gońca Wielko 
polskiego“ i pismo to dzięki osobistej inicjatywie 
podniósł i doprowadził do 38.000 prenumeratorów. 
Zmarły brał żywy udzał w życu społecznym i 
był jednym z założycieli low. im. Staszica, które 
prowadziło tainą naukę języka polskicgo za cza” 

» sów pruskich. 
—000— 
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Ce dzień niesie? 


dE O Jutro czwartek 28. 
Dziś 2 í Objaw. św. Agnieszki. 
Jana -iotoust, 
Pierwsza kwadra księżyca. 
Wschód słońca 7:25. — Zachód 16.15., 


STAN GE;ŁUTY w dniu wczorajszym wyno- 
sił —0” C. 
L=") 


| o grają dziś w teatrach! 


| 
REPERTUAR OPERETKI NOWOŚCI 

ul. Rajska 12: 
Środa: „To, o czem dorośli jeszcze nie wiedzą“. 
Czwartek: „To, o czem dorośli ieszcze nie wiedzą”. 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE 
Sroda: „Polityka i miłosc”. 
Czwartek: „Polityka į młość". 
TEATR BAGATELA 


Środa: „Dziewczyna z zapałkami". 
Czwartek: „Dziewczyna z zapałkami”. 


Co grają dzś w tinachi l 


Nowości: „ľyran własnej żony“ dramat wspól- 
czesny w 8 aktach (Charlie Chaplin i Harold 
Lioyd). 

Pronueń: „Syn Sahary“ wielki erotyczny dramat 
w 8 aktach. W głównej roli: Claire Windsor i 
Bert Błytte. 

Kincteatr „Reduta“ ul. Lubicz 15, wyświetla od 
wtorku dnia 26 stycznia 1926 — Wieiki sersa- 
cyjny dramat rosyjski w 8 aktach! „Rasputin*. 
Dz.eje rozpustnego i ciemnego mnicha tobolskie- 
go, według oryginalnych pamiętników  irejliny 
dworu rosyjskiego. Poraz pierwszy w Krakowie. 
Ponad program: Znakom.ta komedja. 

Warszawa: „Jeden z 36-ciu* (Łamed Wown:k) -- 
dramat w 10 aktach z udziałem pierwszorzęd- 
nyci artystów scen warszawskich. 

Uciecha: „„Więzień twierdzy d'iff* 2 serje 10 ak- 
tów całość. W głównych rolach John Giłbert i 
Estella Taylor. 

Wanda: „Orły z Teksasu“ jubileuszowe dzieło 
Foxa, dramat zduniewających przygód awan- 
turniczych w 8 aktach. W roli głównej bohater 
ekranów całego Św.ata Tom Mix. 

ny 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA: 
Grand Hotel: 


Adolf Hass — Wiedeń, Tadeusz Szczepański — 
Radom, Jan Czarnecki — Lublin, Józef Całuń — 
Radom, Jerzy Jachimow:cz — Warszawą, Albert 


Rohoziński — Warszawa, Sidonia Zucker — 
Ustrzyki Dolne, Marta Zucker — Ustrzycki Dolne. 
Hotel Saski: 


Jan Krzeczkowski — Radom, Hipolit Zeyda — 
Uskło, Wincenty Witos — Warszawa, Ludwik 
Chrząszcz — Grabowa, Jakób Gr.ffel — Stanisla- 
wów Oswald Pines — Stanisławów. Jan Gorczy- 
ski — Srezrnice, Jadwiga Karsch — Kielce, Jerzy 
Turno — Poznań, Walery Patzau — Wiedeń. 

—000— 


ZMARLI: 


Stan'sław Olszewsk', em. sędzia okręgowy, b. 
Drezes inwalidów wojskowych, zmarł 26 stycznia 
w 64 r. życa. Pogrzeb w czwartek 28 stycznia 
9 godz. 4 popoł. z kaplicy cmentarza rakowickiego. 

Adam Jaworowski, uczeń VII. kl. gim. w Tamno- 
Wie zmarł w Zakopanem 25 stycznia bn. Pogrzeb 
Odbędz e się w Krakowie dziś 27 stycznia o godz. 

30 pop. z kaplicy cmentarza rakowickiego. 

Józef Chudziński, kapitan W. P. stac. w Łomży 
uczestnik bitwy pod Kaniowem, odznaczony czte- 
Tokrotnie Krzyżem Walecznych, oraz medalem 
„ancuskim „lnteralliee* zmarł tragiczną Śmiercią 
<D styczna w Łomży. Pogrzeb dziś 27 stycznia 
e Kaplicy szpitala okręgowego przy ul. Wrocław- 
SKIEJ o godz. 3 pop. 

Tecdor Cywa, kupiec, zmarł 24 stycznia w 48 


Tuku życi i 
26 1, fycią. Pogrzeb odbył się w Krakowie w dn. 
SV Ain, 


== 


j REDUTĄ PRASY Syndykatu Dzienn'karzy kra- 
br. w 01a się. iak wiadamo. dnia 1 lutego 

m € wszystkich salach Starego Teatru. Dla wy- 
eda lu. Anuod zaploszema i bilety wydawane 
"W lokalu redakcji „Czasu“, przy ul. św. To- 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Gmina m. Krakowa w sporze sądowym 


z hr. Skrzyńskim 


W roku 1918 sprzedała gmina m. Krakowa bu- 
dynek Grand Hotelu hr. Ai. Skrzyńskiemu, obec- 
nemu premierowi i ir, Zygm. Zamoyskienu, za- 
trzymując na hipotece kwotę 500.000 koron austr. 
kióre przeznaczyła na fundusz stypendyijny dla 
rzemieślników. 

Po wejścu w życie ustawy o waloryzacji daw- 
nych pretensji, gmina m. Krakowa į właściciele 
Grand Hotelu, nie mogąc zgodnie ustalić wysoko- 
ści zwałoryzowanei kw0ty hipotecznej, skierowali 
sprawę na drogę sądową. 

Gmina zażądała przerachowania owych 500.000 


i hr. Zamoyskim. 


kor. austr. na 250.000 zł. 

W dniu wczorajszym odbyła się w Krak. sądzie 
okr. cywilnym pierwsza rozprawa, na której za- 
stępcy prawni obu stron. a to syndyk miejski dr. 
Bąkowski i zastępca hr. Skrzyńskiega adw. dr. 
Szado przedstawili swe poglądy na sprawę. Sąd 
pod przewodnictwem radcy Wacławowicza odro- 
czył rozprawę, celem ustalenia stosunku dzisiej- 
szej wartości 1/3 części gmachu Grand Hotelu, do 
1/3 ceny kupna z r. 1918, ti. zahipotekowanej kwoty 
500.000 kor. austr, oraz celem zbadania przez 
znawców rentowości przedsiębiorstwa, 


O doraźną pomoc i ulgi podatkowe dla 
wdów i sierot po urzędnikach państw. 


Wczoraj w południe przybyła do wojewody Ko- 
walikowskiego delegacja Wzajemnej Pomocy 
Chrześcijańskiego Związku wdów i s'erót po pra- 
cownikach państwowych z inż. Grelowskim na 
czele. Delegacja prosiła wojewodę o przyjście z 
doraźną pomocą wdowo0m j sierotom przez liczne 
uwzględiiane podań o zapomogi oraz o interwen- 
cję w kierunku obniżenia podatków komunalnych. 

Następnie inż. Grelowski konferował z wojewo- 
dą w sprawie bezrobocia pracowników fizycznych 
i umysłowych zgrupowanych w chrześcijańskich 
związkach zawodowych. P. Grelowski poruszył 
kwestję lak najrychiejszegoe podiecia robót publi- 


bezrobotnych, przyczem domagał się objęcia ak- 
cią zasiłkową wszystkich bezrobotnych pracowni- 
ków, tak umysłowych, jak i fizycznych, oraz przy- 
spieszenia rozdziału węgla. 

W odpowiedzi wojewoda Kowalikowski oświad= 
czył, że w sprawie podjęcia budowi: państwowych 
interweniował już kilkakrotnie u czynników rza» 
dowych, co się tyczy reszty postulatów przedsta- 
wionych przez inż. Grelowskiego, przyrzekł życze 
liwe zajęcie się i poparcie. Mówiąc o przydziałe 
węgla wojewoda zaznaczył, że sprawa jest przez 
rząd korzystnie załatwioną, a sposób przeprowa- 
dzenia akcji rozdzielczej zostanie w najbliższych 


cznych celem zatrudnienia jak największej liczby | dniąch zadecydowany. 


Ci, którzy pobierali nadmierne ceny za 
artykuły spożywcze. 


W ostatnin tygodniu przeprowadziły organa po- 
licyjne kontrolę cen i cenników w sklepach sp9- 
żywczych, w czasie której stwierdziły, że nie 
wszyscy kupcy stosują się do ustanow:Ohtych cen, 
względnie posiadają cenniki. 

I tak doniesiono za pobieranie nadmiernych cen: 
Anielę Brożek, Józefą Seweryna, Jelonek Julię, 


Fajdę Antoniego. Wajdę Anielę, wszystkich z Pia- 
sków Wielkich posiadających jatki w Podgórzu, 
oraz Włudysława Radwanka, zam. Dąbrówki 1. 11. 

Za sprzedaż chleba o mniejszej wadze domiesio- 
no Metzgera Salomona, piekarza ul. Traugutta L 
15 i Springara Józefa. ul. Lwowska L 17. 


Rozbestwiony pijak napadł na schronisko 
B. B. Albertów. 


Bijąc biednych chciał wymusić pieniądze na wódkę. 


Dn'a 25 grudnia ub. r. wtargnął do schroniska 
Brac: Albertów w Krakowie Stefan Pachowicz, 
(lat 21), uzbrojony w nóż i grubą laskę i rozkazał 
mieszkającym w schronisku biednym podnieść rę- 
ce do góry i złożyć mu kolejno po 20 groszy na 
wódkę. 

Gdy napadnięci odmówił: temu żądaniu, Pacho- 
wicz począł ich bić laską, oraz przewracać na zie- 
mię i kopać nogami. Kres wybrykom awamturnika 
położył przełożony sthroniska, grożąc Pachowi- 
czowi zawczwaniem policji. 

Podobne najście urządził Pachow'cz w parę dni 


Z WEW RE WOW CZ, 


masza codziennie od godz. 4—6 popołudniu. Prócz 
trzech pierwszych nagród konkursowych komitet 
reduty wyznaczył szereg dalszych nagród, mię- 
dzy którymi znajdzie się 10 par luksusowego obu- 
wia, ofiarowanych przez firmę „Marko“ i Polskie 
Zakłady garbarskie. Gustowne maski na fredutę 
przygotowała do sprzedaży fnna M. Ziembickie- 
go przy pl. Marjackim. 


WIECZORY KULTURALNO - OŚWIATOWE | 


w DOMU ZWIĄZKOWYM. Staraniem Sekreta- 
rjatu Katolickich Stowarzyszeń Robotniczych w 


| 
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Krakowie zostały wznowione tak zwane wieczory | 
kulturalno-oświatowe dla szerszych warstw pra- | 


cujących. Wieczory odbywają się stale we czwart- 
ki o godz. 6'30 wieczór w sali Katolickiego Domu 
Związkowego przy uł. A. Potockiego l. 11. — 
We czwartek, dnia 21 bm. mówił ks. prof. Jan Pi- 
wowarczyk na temat: „Sekciarstwo religijne w 
Polsce“ — w dniu 28 bm. wygłosi odczyt ks. Lu- 
dwik Kasprzyk na temat: „idee socjalne u św. 
Franciszka z Asyżu.“ Wstęp wolny dla członków 
organizacyj katolickich. 

SPRAWOZDANIE Z WIECU BEZROBOTNYCH 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH ODBYTEGO 
DNIA 24 STYCZNIA 1926. Wiec bezrobotnych pra- 
cowmików umysłowych zwołany przez Związek 
Zawodowy Urzędników Prywatnych w Krakowie, 
zgromadził w niedzielę dnia 24 stycznia w Sali Sa- 
skiej liczne rzesze urzędnicze, zjawili się również 
pp. senator Misioiek, poseł Stańczyk. prez. dr. 
Wielgus, dr. Bobrowski i dr. Thon listownie wy- 


jaśnili swoją nieobecność z powodu choroby. 


później 30 grudnia ub. r. tym razem w towarzy- 
stwie trzech niewyśledzonych wspólników bijąc 


mieszkańców schroniska | wymuszając od nich 
okup. 
Wczoraj stanął Pachowicz przed sądem i po 


przeprowadzonej rozprawie został uznany winnym 
zbrodni gwałtownego najścia na cudze mieszkanie 
i zasądzony na 2 lata cieżkiege włęzienia. Prze- 
wodniczył sędzia dr. Kaczmarski, wotowali sędzie- 
wie dr. Morus j dr. Wątor, oskarżał prok. Stąpor. 
Pachowicz nie miał obrońcy. 


Po zagajeniu przez p. Erlicha wybrano prezy- 
djum wiecu w osobach pp. Schwerimera, Wójcika 
i Rzędzińskiego, na sekretarkę powołano p. Fal- 
lekównę. 

Refraty o losach noweli do ustawy ubezpiecze- 
nigwej na wypadek bezrobocia i o pokrzywdzeniu 
bezrobotnych pracowników umysłowych Krakowa 
wygłosili pp. Czesław Mitana j Henryk Purman. 

W ożywionej dyskusii wysunięto — obok nie- 
spełnionych dotąd dawnych postulatów — cały 
szereg nowych. Zabierali w niej głos pp. Bibulski. 
inż. Czarnowski, Erlich, Fischgrund, Gruszczyński, 
inż. Grelowski, Górka, dr. Dyrdyński, Peretz, Sko- 
tnicki poseł Stańczyk, Statter. prez. dr. Wielgus 
i inni. 

ZWIAZEK ZAWODOWY URZĘDNIKÓW PRY- 
WATNYCH Kraków, Sławkowska 6, zawiadamia, 
że dnia 27 bm. odbędzie się zebranie członków dla 
poinformowania o sprawach tyczących Walnego 
Zgromadzenia. Początek o godzinie 7 wieczorem. 
Wstęp tylko dla czionków. 

Równocześnie Zarząd przypomina, że w sobołę 
dnia 30 bm. o godzinie 5, wieczorem odbędzie się 
w lokalu Związku doroczne Walne Zgromadzenie, 
na którem obecność wszystkich członków jest ko- 
nieczna 

PODZIĘKOWANIE SOKOŁA. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Sokół Krakowski dziękuje serde- 
cznie tym wszystkim, którzy raczyli wziąść udzial 
w pogrzebie śp. Szczęsnego Ruc ńskiego, naczel- 
nika Towarzystwa i przesłali nam wyrazy wsBół- 
czucia z powodu Jego Śmierci. 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nr. 22. 


POLSKIE KALENDARZE REKLAMOWE. Pol- 
skie przedsiębiorstwa przemysłowe zainteresowa- 
ne w eksporcie mogą z korzyścią dla siebie wnie- 
szczać kalendarze reklamowe w placówkach kon- 
sularmych Rzeczypospolitej Polskiej, zasypy:wa- 
nych dotąd kalendarzami, reklamującemi firmy za- 
graniczne. 

Ewentualny materiał reklamowy nadsyłać nale- 
ży pod adresem lzby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie. 

OPODATKOWANIE BILETÓW TRAMWAJO- 
WYCH NA RZECZ BEZROBOCIA. Jak się dowia- 
dujemy. Rada Nadzorcza krakowskiej Sp. Tram- 
wajowej uchwaliła na ostatnieim posiedzeniu opo- 
datkować wszystkie bilety jazdy na zatrudnienie 
bezrobotnych w naszem mieście. Podatek ma wy- 
nosić 2 grosze od każdego sprzedanego biletu i 
będzie pobierany od 1 iutego br. 

PÓŁROCZNE FERJE SZKOLNE. W bieżącym 
roku świadectwa półroczne rozdane będą młodzie- 
ży szkół średnich w sobotę, dnia 30 bm. Terje 
półroczne trwać będą do 3 lutego wyłącznie. Nau- 
ka rozpocznie się w Środę rano. Dyrektorzy, ko- 
rzystając z przysługującego im prawa ustanowie- 
nia 5 dni wolnych od nauki w ciągu roku szkol- 
nego, postanowili z powodu zbiegu niedzieli 31 
bm. i święta w dniu 2 lutego br. ogłosić dzień 
1 lutego br. jako wolny od nauki. 

BALU OGÓLNO - AKADEMICKIEGO W TYM 
ROKU NIE BĘDZIE! Z Centrali Akadem. Stowa- 
rzyszeń samopomocowych otrzymujemy następu- 
jące pismo: 

Na liczne zapytania co do dorocznego balu ogól- 
no- akademickiego Stowarzyszeń Samopomoco- 
wych, Centrala A. S. S. komunikuje, że żadnego 
balu nie urządzi, tak ze względu na ciężkie pało- 
żenie państwa i powszechnie rozlegające się wo- 
łanie: „Oszczędzajcie wszędzie i we wszystkiem!” 
jak i ze względu na samą młodzież akademicką, 
której liczne szeregi nie balów, ale chleba potrze- 


Ją. 

CENY Z TARGU. Mleko zbierane 1 litr 25—30 
gr, mleko niezbierane 1 litr 35—40 gr, śmietana 
Słodka 1 litr 50—60 gr, Śmietana kwaśna 1 litr 
1'60—2 zł, masło 1 kg 430—460 zł, ser 1 kg 1—1'10 
zł, jaja sztuka 17—18 gr, zające w skórze 5'50 
—650 zł, zające bez skóry 3'50—450 zł, jabłka 
krajowe 1 kg 70—1'40 zł, cytryna sztuka 12—15 
gr, ziemniaki 1 kg 9—10 gr, buraki I kg 14—15 
gr, marchew 1 kg 44—25 gr, selery 1 kg 40—50 gr, 
pietruszka 1 kg 45—60 gr, kapusta biała kopa 
9—15 zł, kapusta włoska kopa 6—20 zł, karpiele 
kopa 6 zł, kalarepa kopa 9—15 zł, włoszczyzma 
1 kg 25—50 gr, szpinak 1 kg 3 zł, kalafiory sztuka 


1—3 zł. 

POLICJANT SKRADŁ 25 KG MASŁA. W swo- 
im czasie donosiliśmy, że na wóz chłopski, jadą- 
cy koło rogatki mogilskiej napadło kilku osobni- 
ków i zrabowało kilkadziesiąt kilogramów masła. 

W trakcie dochodzeń wyszło na jaw, że ściga- 
jac złodzieji posterunkowy z IV komisariatu P. P. 
Czapliński, skradł porzuconych przez nich 25 kg. 
masła i ukrył je w garderobie na dworcu kolejo- 
wym. Uzyskawszy następnie urlop zawiózł masło 
na wieś. Jak się okazuje Czapliński był przyjęty 
do policji po zredukowaniu innych posterunko- 
wych. W IV komisarjacie popełniono ostatnio sze- 
reg kradzieży na szkodę policjantów, a jednemu 
z nich, niejakiemu Więcławowi zginęła pensja mie- 
sięczna. O kradzież tę podejrzany jest Czapliński. 
Czapliński został aresztowany i odstawiony wczo- 
raj w południe do więzień sądowych. 

ZAOPATRZYŁ SIĘ WE FUTRO ZADARMO. 
Z niezamkniętego przedpokoju Zdzisława Ribera, 
zam. przy ul. Filipa l. 26 skradziono bratu tegoż, 
Zygmuntowi futro z kołnierzem kangurowym war- 
tości 500 zł. 

PAJĘCZARZE PRZY PRACY W BIAŁY DZIEŃ. 
Na szkodę Marji Rudnerowej, żony emeryt. pułk. 
W. P., zam. przy ul. Alei Słowackiego 1.2 1 sk'a- 
dziono w godzinach przedpołudniowych ze zamk- 
niętej kuchmi bieliznę znacznej wartości. Bislizna 
znaczona literami M. R. 

ATAK EPILEPTYCZNY NA ULICY. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło do szpitala św. Łazarza Ka- 
tarzynę Ziębowicz, lat 25, zam. przy uł. Augu- 
stiańskiej L 15, która dnia 25 bm. o godz. 17 dosta- 
ła ataku epileptycznego w ulicy Zwierzynieckiej. 

UJĘCIE ZŁODZIEJA. Aresztowano Stanisława 
Głąbińskiego łat 20, ze Sambora, który dopuścił 
się kradzieży zegarka wartości 100 zł. na szkodę 
Jasińskiej Zufji z niezamkniętego mieszkania. 

KRADZIEŻ DROBIU. Druzgał Szymon, rolnik 
zam. w Skawinie doniósł, że w nocy z 25 na 26 
bm. skradziono mu w Skawinie ze zamkniętej ko- 
mórki 6 kur i 2 gęsi wartości 50 zł. 

OGRABIONY Z GARDEROBY. Szweiger Ste- 
fan, urzędnik bankowy, zam. Urzędnicza 9, do- 
niósł o kradzieży garderoby wartości 150 zł. z nie- 
zamkniętego mieszkania. 


Dwa wielkie włamania kolejowe. 


W nocy z 24 na 25 bm. włamali się nieznani 


i 


sprawcy do biur sekcji utrzymania kołeji państw. | 


w Tarnowie į po rozbiciu kasy ogniotrwałej skra- 
dti gotówkę 30 zł., 2 pożyczki dolarowe na kwotę 
10 dolarów, 2 obligacje pożyczki kolejowej z r. 
1924 na kwotę 150 zł., 2 obligacje Banku POiskie- 
go na kwotę 200 zł. i większą ilość akcji Tow. Ak. 


t 


„Polska Nafta“. 

Wczorajszej nocy zaś włamano się na stacji ko- 
lęjfowej w Szczakowie do wozu kolejowego i skra- 
dziono 1 worek cukru. W pościgu za sprawcami, 
którzy się ostrzeliwali zdołali funkc. tamt. post. 
a 2 ująć 2 osobników i skradziony cukier ode- 
rać. 


DWA POŻARY. Wczoraj zainterweniowała straż 
pożama w dwu wypadkach ognia. I tak na ul. 
Szewskiej 1. 5 zapaliły się w piwnicy od porzu- 
conego riedopałka papierosa Śmieci. Zaś na placu 
Kossaka w willi p. Kossaka zapaliła się w łazien- 
ce drewniana Ścianka. W obu wypadkach straż po- 
żarna ogień ugasiła. 

POD KOŁAMI WOZU. Wczoraj popołudniu za- 
wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Zwierzy- 
niecką, gdzie 38 letnia Julja Zielińska, przechodząc 
przez jezdnię, wpadła pod wóz naładowany mąką. 
Ofiarę wypadku, która doznała złarnania lewej no- 
gt przewieziono do szpitala. 

—000— 


PRZECIW OTYŁOŚCI zalecają lekarze z doskonałym 
skutkiem ogónie uznaną Kołoidynę (Colloidine Dubois). 
Kołoidyna jest środkiem odtłuszczającym, działa skute- 
cznie już od samego początku leczenia i nie ma ubocz- 
nego szkodliwego działania. Usuwa otyłość stopniowo 
w bardzo krótkim czasie. Sprzedaż we wszystkich apte- 
kach i składach megawan 


WIEC OGÓLNO-AKADEMICKI W SPRAWIE 
NIEWYPŁACENIA PRZEZ RZAD STYPENDJÓW 
MŁODZIEZY AKADEMICKIEJ. 

W poniedziałek dnia 25 bm. odbył się w sali 
Kopernika U. J. w Krakowie wiec ogólno-akade- 
micki, w sprawie niewypłacania przez rząd sty- 

pendjów młodzieży akademickiej. 

Po zagajeniu wiecu wybrano Prezydium z p. 
Kurowskim na czele. Kuratorem wiecu był p. Dzie- 
kan dr. Dziurzyński. 

Następnie Prezes Centrali A. Z. S., podniósł w 
swojem przemówieniu, że w bieżącym roku szkol- 
nym pobierało w Krakowie stypendja przeszło 
200 akademików, oraz zawiadomił powołując się 
na depeszę Ogólno-polskiego Związku Bratnich Po- 
mocy, że stypendia zostaną wypłacone w wyso- 
kości zł. 90 za miesiąc styczeń w ciągu 3 dni, za 
luty w początkach lutego. 

Nadto wiec uchwalił następującą rezolucję zgło- 
szoną przez p. Bieleckiego Tad.: 

Doceniając w pełni konieczność dążeń, zmierza- 
jących do zrównamia budżetu państwowego przez 
Rząd obecny, wiec ogólno-akadamicki stwierdza, 
że przeprowadzenie oszczędności nie powinno się 
odbywać drogą najmniejszego oporu tj. redukowa- 
nia stypendjów, na które skiadają się także opłaty 
akademickie, wnoszone przez młodzież; domaga 
się przeto kategorycznie od Rządu wykonania u- 
stawy z dnia 30 października 1923 o państwowych 
stypendjach, oraz innych formach pomocy dla mło- 
dzieży akademickiej w całej rozciągłości, zwraca- 
jąc się do Centrali Akademickich Stowarzyszeń 
Samopomocowych w Krakowie ze  stanowczą 
prośbą prowadzenia akcji w powyższej sprawie, że 
do pomyślnego rezultatu. Realizację uchwały po- 
leca się Centrali Akademickich Stowarzyszeń Sa- 
mopomocowych w porozumieniu z Krakowskim 
Akademickim. 

Rezolucję tę uchwalono przez aklamację. 


* U Ady Sari. 


Słyszałem panią Adę Sari, dziś bezsprzecznie 
jedną z pierwszych Śpiewaczek świata w ubiegły 
Piątek w sali teatru Słowackiego. Olbrzymi rozwój 
głosu, dopięcie ostatecznych już krańców techniki 
wokalnej — sprawiły, iż nie chciałem ograniczyć 
się do złożenia hołdu wielkiej artystce, rylko na 
papierze gazetowym, ale i ustnie chciałem wy- 
razić mój podziw dla jej pracy į osiągniętych re- 
zultatów. Przyznam dalej że chciałem odwiedzić i 
dawną dobrą znajomą, chciałem się przekomać, czy 
p. Ada Sari po tryumialnym pochodzie przez Ame- 
rykę, po recenzjach, interwiewach na szerukich 
szpaltach pism amerykańskich, została nadal tą 
miłą, lubianą przez wszystkich .,panią Jadwigą" 
z Nowego Sącza. Poszedłem do hotelu Pollera, 
zapukałem do drzwi pokoju wielkiej Śpiewaczki 
i zostałem przyjęty nie przez wielką divę, ale 
przez dawną znajomą. 

„Ciężka praca sceniczna, łamanie wielu tzn. ja- 
kie rzuca pod nogi artystom zagraniczna giełda 
śpiewacka sprawiły że p. Jadwiga spoważniała, 
głębiej na życie i ludzi, ale doprawdy nic nie sira- 
ciła ze swego wrodzonego wdzięku i z tege uśimie- 
chu, który chwyta za serca publiczność. 


i Jak czuje się pani po tryumfach na drugiej 
półkuli — słusznie chyba jest pani dumna z osiąg- 
niętych sukcesów, 


— Niestety, mniej jestem dumna, jak zmęczona. 
Profesor chyba najlepiej wie i roznie, jaki ogrom 
pracy trzeba dać, aby ręce jankesa amerykańskie- 
go złożyły się do oklasku. Oni nie lubią gwiazd 
z za oceanu, mają swoich poddosiatkieri. Tam za 
oceanem nie Polska, tam nie bije na artystę z wi- 
downi ciepło, serdeczna życzliwość, jak u nas? 
Tam egzaminuje publiczność artystę. a tu z nim 
żyje, pomaga mu. I dlatego po tej wielkiej, żmud- 
nej pracy musiałam radykalnie odpocząć, a więc 
nie w Nizzy, nie w Ostendzie, ale... 

— Ale gdzie? 

— W Nowym Sączu. Profesor uśmiecha się. Tak 
w Nowym Sączu pod dachem swej rodziny. Czy 
może profesor wyobrazić sobie większą rozkosz 
dla Polki, którą losy na tak długi czas zagnały aż 
hen, na drugą półkulę, jak spędzenie Świąt Boże- 
go Narodzenia w Nowym Sączu? 

— Tak — rozumiem panią. 

— I ten czas spędzony w Nowym Sączu byłby 
dla mnie zasłużoną nagrodą za pracę w Anieryce, 
gdyby nie jeden przykry wypadek. 

Jaki? 

— Ojciec mój, do którego tak jestem przyrwią- 
zana ciężko zaniemógł. Przed samym koncerten w 
teatrze Słowackiego dostałam bardzo niepokniącą 
wiadomość. Jeśli więc moje rozdrażnienie i nie- 
pokój odbiły się na głosie, to proszę bardzo pro- 
fesorze przeprosić publiczność krakowską, a ta 
chyba najlepiej zrozumie, że artysta jest i czło- 
wiekiem i rozmaite sprawy czasem go zmiotą... 

— Niech pani wierzy, że ni: ma za co przepra- 
szać. Tak wspamałej uczty dawao nie miał Kra- 
ków jaką Pani dla niego wydała. A długo zśbawi 
pani w Połsce? 

— Niestety nie. Znów zrywam się do odlotu. 
Droga daleka. Za kilka dni rozpocznę szereg kon- 
certów w Niemczech, recitalem we Wrocławiu, 
potem jadę do Diisseldorfu i calego szeregu miast 
nadreńskich i Kolonji W Kolonji zobowiązałam się 
do współudziału w koncertach symfonicznych pod 
mistrzowską batutą Abendrotha. 

Potem jadę do Berlina, a nadto podpisałam kon- 
trakt z wytwórnią patefonów na wykonanie kil- 
kudziesięciu płyt. Ta praca najwięcej mnie prze- 
raża. Płyty są niesłychanie czułe i bardzo nie- 
wdzięczne dla koloratury. Wolę dziesięć ciężkich 
koncertów jak wykonanie jednej popr awnej płyty. 

Po krzyżowej drodze patefonu jadę na mocy 
podpisanego kontraktu do Skandynawii. Śpiewać 
będę w operze najpierw w Christianji, potem w 
Stokholmie, wreszcie w Kopenhadze. 

— A Potem? 

— Potem zaśpiewam dla własnej przyjemności 
w swym domu w N. Sączu... 

Znów profesor się Śmieje! 

— Nie, nie śmieję się. A teraz pani Jadwigo 
proszę mi wytłómaczyć, dlaczego pani unikała 
sali St. Teatru tak akustycznej i miłej, — czy 
chciała pani mieć na widowni większą ilość pu- 
bliczności, — no i kasę lepszą? 

— Ale profesorze, jak można nawet o coś DO- 
dobnego mnie podejrzewać! Tę lepszą kasę przy- 
musowo zrobiłam, bo sali Starego Teatru nie 
chciano mi wynająć. 

ę Co? więc i pani tdk miła, sympatyczna i 
wielka jest na czarnej liście przedsiębiorstwa m. 
Brjańskiego? 

Pani Jadwiga nie odpowiedziała. Zrozumiałem. 
Wstałem i pocieszyłem naszą znakomitą artystkę: 

= Niech się pani nie martwi, — znajduje sie 
pani na czarnej liście p. Bujańskiego w dobrem 
towarzystwie. Jest tam prof. Śliwiński, Łabuński, 
dyr. Młynarski, Walewski i wieku niestety arty- 
stów polskich. 

— Ależ nie martwię się zupełnie profesorze, — 
odpowiedziała p. Jadwiga i roześmiała się swoim 
szczerym jak owdna kaskada śmiechem. 

Stanisław Bursa. 


— : . aa 
Zapisujcie się do polskiego 


Czerwonego Krzyża. 
wu 


ZE SPORTU. 


ZAWODY NARCIARSKIE W ZAKOPANEM 


(D). Sekcja Narciarska Tow. Tatrz. w Zakopa- 
hem urządzła w dniu 23 bm. bieg wytrzymałości 
ha przestrzen. 30 klm. zaś w dniu 24 bm. skoki 
ňa wielkiej skoczni na Krokwi. 

Do biegu wytrzymałości stawało 19 zawodni- 
ków a to: z Sekcji Narc. Sokoła, S. N. T.T.i3 p. 
S. p. 

Trasa biegła przez Lipki, Ścieżkę pod Reglami. 
Małołakę, Prystupę do Doliny Kościeliskiej a stąd 
brzez Kiry na Lipki w dwóch rundach po 15 kim. 

Pierwszy przybył Józef Bujak (Sokół) w 2 godz. 
48 min i 2 sek. zdobywając poraz drugi puhar wẹ- 
*drowny. Drugi przybył Krzeptowski Andrzej II. 
2 god:. 52 min. 36 sek., trzeci Włod. Czech (Sokół) 
2 godz. 55 min. 35 sek. 

Nadto były biegi dla zawodników poniżej lat 20 
(trasa 15 klm.). Pierwszy przybył Skupień S. N. 
T. T. w 1 godz. 28 m. į 43 sek. Wreszcie byl bieg 
dla pań — trasa 7 klm. Pierwsza Bronisława Sta- 
szel Polankówrna (Sokół) w 37 m. 51 sek., druga 
Loteczkowa K. T. T. N. w 40 min. 20 sek. 

Skoki w dmiu 24 bm. wypadły nadspodziewanie. 
Stawało 16 zawodników. Przeciętne skoki ponad 
30 m. Najlepszy skok Tadeusz Zaydel (S. N? T. T.) 
401: m. ustawy — (49'le m. z upadkiem), czem po- 
bił dotychczasowy rekord polski. 

Brawurowe skoki były trenera szwedzkiego p. 
Stoipe i Lankosza. 

Na wyróżnienie zasługują skoki Motyki, Miic- 
kenbrunna i Żytkowicza. 

Udział publiczności tłumny. 


JAK SZEWC WARSZAWSKI ZWYCIĘŻYŁ 
FRANCUSKIEGO PIECHURA. 


Warszawa; 26 styczna. Przybyły niedawno do 
Warszawy młody francuski piechur (inwalida), p. 
Caradcce. ogłosił, iż w ciągu doby bez przerwy 
będzie chodził koło soboru i zrobi 150 kilometrów. 
Jako drugi zawodnk zgłosił się szewc warszaw- 
ski, 45-letni Jackowski. 

Wytrzymalszy okazał się p. Jackowski, który, 
gdy Francuz usiadł, aby odpocząć, chwilę, krążył 
dalej wytrwale dookoła soboru i tylko od czasu 
do czasu odpoczywał, stojąc. Wczoraj niezwykłym 
„podróżnikom'* przyglądały się tysace cekawych. 
O gadzinie 4 po poludniu marsz został ukończony, 
zawodn cy przeszli 150—160 klin. drogi. Szewc 
warszawski jednak zwyciężył, gdyż przeszedł 
więcej o 25 okrążeń. Na zakończenie piechurów 
sfotografowano i ofiarowano im kwiaty. 


7 TECHNIEI I PRZYRODY. 
Alkohol z pieca piekarskiego 


(Chleb i jego składniki. — Jak się wytwarza alko- 
ho w piekarni, — Wynalazek Inż. Andrusianiego. 
— Oszczędność 70 miljonów roczn'e w Poiscę). 

„Chleba naszego powszedniego daj nan dzisiaj“ 
— takie żarliwe błaganie zanosi najpiękn ejsza mo- 
dlitwa, taką zna ludzkość: „Ojcze nasz!“ Błogo- 
sławieństwo chleba sięga do najstarszych epok 
ludzkości.. i ziarno, które chleb ten daje, to dar 
boski... święty! 

| choćby w upojeniu wiedzą i techniką genjalni 
chemicy przepowiadali, iż przyjdzie czas, w któ- 
rym zasadnicze składn ki budowy i rozwoju orga- 
nizmu człowieka podawane bedą w pigułkach, za- 
wierających białko, cukier, węglowodany i t. p., to 
przepowiednie takie są i pozostaną mrzonką. Prze- 
cudowne laboratórjum przyrody, zwłaszcza w 
dziedz nie tego, oo zwie się „życiem”; może wiedza 
tępo naśladować, ale nigdy go nie zastąpi sztu- 
czydłem. 

Pierwszy wynalazca, który nauczył mieć ziarno 
na mąkę i urobiwszy ją z wodą w bochenki j pła- 
cki. wyprodukował chleb, stał się dobroczyńcą 
i reformatorem bytu zbiorowego. Dziki, wojowni- 
czy lub myśliwski, przeobrażał się z biegiem czasu 
w rolniczy... pokojowy. 

Wypiek chłeba znany był już w czasach histo- 
rycznych ludom, bytującym na wybrzeżach morza 
Śródziemnego, od Greków i Rzymian dostał się do 
ludów północy. Prymitywna technika w tej dzie- 
dzinie przybrała kształty precyzyjnych, ekonomi- 
cznych urządzeń, lecz zasadnicze cechy zostały te 
same. Mąka zawiera, iako główne składniki po- 
żywienia: białko, skrobię i djastazę, to jest fer- 
ment. który skrobię zamienia w cukier. 

Przez dodanie wody  pęcznieją ziarnka skrobi, 
pękają. a diastaza rozkłada je na cukler. Bakterie 
dodanych drożdży żywią się cukrem i rozbijają go 
na alkoholi gaz węglowy. Widzimy, że ciasto wó- 
wczas rośnie zwłaszcza, gdy przyspiesza się te 
chemiczne działania przez ogrzewanie (u ludów 
dz kich wystawiane jest na słońce), a w odpowie- 
dniej chwili daje się je do pieca. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nowe zbrodnie ordynata Bispinga. 


Warszawa. „Kurjer Poranny“ podaje następują- 
ce sensacyjne szczegóły w sprawie bar. Bispinga: 

Jak wiadomo, ordynat Jan Ka.nił Antoni Bisping 
w roku 1914 zamordowa! (pod wpływem rozdra- 
żnienia) ks. Druckiego-Lubeckicgo, w Teresinie, 
pod Warszawą. Rosyjski sąd okręgowy w War- 
szawie skazał wówczas Bispinga na 4 lata robót 
aresztanckich, z równoczesneni pozbawieniem go 
wszelkich praw ij przywilejów szlachectwa, oraz 
władania majątkiem. Aż do czasu uprawomocnie= 
nia się wyroku Bispinga wypuszczono na wolność 
za kaucją 100 tysięcy rubli, lecz zanin to nastą- 
piło, wybuchła wojna Światowa, sprawa poszła w 
odwłokę, a następnie akta tej sprawy (15 tomów) 
powędrowały wraz z całem sądownictwem w głąb 
Rosii. 

Przed dwoma laty akta te, wraz z innesni, wró- 
ciły z powrotem do Warszawy. Ordynat Bisping, 
wciąż utrzymując, że jest niewinny, Że źródłem 
całej sprawy jest zemsta ze strony Rosjan i po- 
myłka sądowa, wniósł ponownie (obecnie do 
władz sądowych polskich) o rozpatrzenie tej skar- 
gi, przyczem powołał się na szereg nowych do- 
wodów i Świadków. Termin dla tej sprawy wy- 
zraczony już został na dzień 3 lutego 1926 r. 

I oto na. krótko przed tym terminem władze są- 
dowe stwierdziły, iż — niezależnie od tej sprawy 
— ordynat Bisping, na początku 1919 roku. w cza- 
sie opuszczania ziemi Grodzieńskiej przez okupan- 
tów niemieck ch, powodowany zemstą za popel- 
nioną u niego kradzież inwentarza, dokonał zabój- 


stwa dwóch m'ejscowych włościan, poczem pu- 
Ścił z dymem 27 clat we wsi Remuciowce, w po- 
wiecie Grodzieńskin. 

Zemsta była siraszna, a że wykonanie jej dla 
magnata osobiście było trudne, więc użył do po- 
mocy maruderów niemieckich. których doi:ze u- 
zbroił, a następnie sowicie wynagrodził. 

Po dokonaniu tej zemsty sprawa cała — dzięki 
osobistym i materjalnym wpływom, lub też może 
dzięki respektowi, jaki miejscowy lud miał dla 
despoty, — ucichła i dopiero teraz wyszła na jaw, 
gdy do tamtejszych włościan doszła wiadomość o 
rozprawie apelacyjnej ich ordynata o zabójstwo 
ks. Druckiego-Lubeckiego. Na wywleczenie tej 
sprawy na Światło dzienne włościanie odważyli 
się tem snadniej, że Bisping zamieszkuje obecnie 
stałe gdzieindziej (w Masalanach). 

Bisping postawiony już jest w stan oskarżenia, 
lecz czasowo znajduje się ną wolności za kaucją. 

Do sprawy o zabójstwo ks. Druckiego-Lube- 
ckiego prokuratorja powołała b. prokuratora są- 
du okręgowego rosyjskiego w Warszawie, Her- 
szelmana, zamieszkałego obecnie w Gdańsku, któ- 
ry podówczas oskarżał Bispmga i dobrze obezna- 
ny jest z aktami. Zeznania jego będą miały donio- 
słe znaczenie, albowiem wiele dowodów w czasie 
peregrynacji aktów zaginęło. 

Sprawa ta budzi w Warszawie wielkie zainte- 
resowanie i przewidują, że same rozprawy po- 
trwają około 10 dni. 


A OI 0 A ZIN ZZL Z Z ZZO OZ AZ Z OO A A 


Pod wpływen gorąca ulatnia się alkohol wraz 
z wodą, gaz węglowy tworzy pęcherzyki w cie- 
ście i uchodzi; również tak tworzy się wypieczony 
pulchny bochenek, o gąbczastej zawartości. Pary 
pieca piekarskiego zawierają więc, jak widziiny, 
alkohol. Jestto produkt niezm.ernie cenny, nietylko 
dla zakresu spożywczego; jak cenny, dowodzą 
monopole spirytusowe, ale o clbrzymiem zapotrze- 
bowaniu dla celów technicznych. Fabryki barwi- 
ków, cukru buraczancyo, perfum, pokostów, sody, 
potażu, zużywają go w wiełkiej ilości, jak też i 
motory spalinowe. 

Nie dziw więc, że pomysłowi technicy usiło- 
wali pochwycić ten alkohol, przepadający w pa- 
rach piekarnianych. 

I oto w roku 1925 inżynier włoski, Andrusiani, 
zastosował aparat swego pomysłu, który chwyta 
pary piekarniane i ściąga przez odpow.ednie chło- 
dzenie 75-procentowy, czysty alkohol. 

Piec, wypiekający 112 bochenków chleba, daie 
w Ciągu 45 minut jeden litr alkoholu, innemi słowy 
piekarnia, której wypiek zużywa naprzykład 1000 
klg. mąki, może dawać 10 litrów alkoholu, — jako 
produkt uboczny. Proszę teraz uprzyta.nnić sobie 
niesłychaną ekonomiczną doniosłość takiego urzą- 
dzenia i olbrzymie korzyści tegoż dla państwa i 
produkcji. Przeprowadziwszy obliczenie na pod- 
stawie cyfr statystycznych dla Polski. dochodzi 
się do rezultatu, biorąc za podstawę zużycie al- 
kohołu w roku 1925, iż możnaby zaoszczędzić trzy 
miljony centnarów węgla i 10 milionów cenmarów 
kartofli. 

W walucie przedstawia to w przybliżeniu kwo- 
tę 60 do 70 miljonów złotych roczne! 

A jakie znaczenie miałby przydział 10 miljonów 
cemtnarów kartofli dla konsumcji całej ludności, -to 
nie wymaga dalszych komentarzy! 

Niemcy zainteresowały się żywo aparaturą in- 
żyniera Andrusianiego i obecnie już poczynają 
wprowadzać ją do praktycznego zużytkowania. 
Nie ulega wątpliwości, że sprawa ta stanie się do- 
niosłym etapem technicznego postępu i gospodar- 
czego wzmocnienia. 

Czyż o tem wiedzieli Fenicjanie lub Grecy, gdy 
wypiekali miljony i miljony placków chlebowych, 
że marnują olbrzymie wartości „cennego materja- 
tu“, może nie świtało im w głowie nasze przysło- 
wie: „na frasunek dobry trunek“, byle mocny, — 
nie było jeszcze monopołów spirytusowych! 

Ale nowoczesne, cywilizowane państwa opiera- 
ją olbrzymią część budżetu na dochodach z kon- 
suncji alkoholu. 

Wynalazek wydobywania alkoholu z piekarni, a 
niekoniecznie z gorzelmi, winien żywo zaintereso- 
wać nasze sfery gospodarcze i techniczne. 


Vederemo!.... 
Inż. Edmund Libański 


Kwiatuszek biurokratyzmu. 


W pewnym garnizonie zdarzyło się, że w staj- 
niach szwadronu ułanów przyszło na świat żrebię. 
Przepisy na to n.e pozwalają. Rozpoczęło się śle- 
dztwo, które trwało przy ożywionej koresponden- 
cji z DOK parę miesięcy. Zdołano wreszcie prze- 


konać, że stało się to przypadkiem. Na pastwisku 
(przepisy tego nie wzbraniają) pasła się klacz i... 
zapomniała się z cywiinym ogierem. 

Stało się! Ale co dalej? Co zrobić ze źrebię- 
ciem? Hodować go nie wolno, zab.ć nie jest prze- 
pisami przewidziane. Oddać nie wolno, bo to mają- 
tek skarbowy, ale pułk nie ma prawa sarn sprze- 
dawać. DOK deleguje tedy komisję w składzie 
trzech wojskowych. Stracono 3 dni. Diety same 
wyniosły 200 złotych. Źrebię sprzedano za... 20 
złotych. 


Rozmaitości. 
OSOBŁIWE SKUTKI AMERYKAŃSKIEJ 
USTAWY PROHIBICYJNEJ. 


Z Nowego Jorku donoszą o fakcie, który daje 
dużo do myślenia j o ustawie prohibicyjnej i o wła- 
dzy bezpieczeństwa w Stanach Zjednoczonych, 
mających pretensje do przodowania całemu świa- 
tu na każdem polu bez wyjątku. 

Mianowicie nowy szef policjj w tem mieście, 
Mac Laugity, urzędownie oświadczył, że w roku 
ubiegłym na 14.000 policjantów w tem mieście, 
6.000 zostało ukaranych za grube przekroczenia 
przeciw dyscyplinie, a głównie za pijaństwo pod- 
czas służby. 

Wobec tego podniósł on, że znajduje się w bar- 
doz trudnem położeniu, nie może bowiem brać od- 
powiedzialności za ludzi, uzbrojonych w rewolwe- 
ry i zaopatrzonych w pałeczki — znak ich wła- 
dzy, — a pełniących swe obowiązki w stanie nie- 
trzeźwym i to podczas, gdy niby istnieje ustawa 
prohibicyjna. 

Ponieważ przemycane napoje alkoholowe są 
niesłychanie drogie, trudno więc przypuścić, aby 
policjanci kupowali je za swoje pieniądze. Upajani 
są zatem przez interesowanych sprzedawców za- 
kazanych trunków, bo zamykają oczy na ich pro- 


ceder. 
—000— 


HUMOR. 
DŁUŻNIK, JAKICH MAŁO. 


A: Bój się Boga! Mając tylu wierzycieli, zapi- 
jasz się szampanem. Czyż cię nie wstyd?! 


B.: Czynię to właśnie ze względu na nich. 
A.: Jakto?.. 
B.: Bo chcę, aby Świat wiedział, że nie moje, 


ale ich Środki na to pozwalają. 


SŁUSZNY POWÓD DO ŚMIECHU 


Do mieszkaniach p. Z., mocno zachwianego w 
interesach, dostaje się w nocy włamywacz j Za- 
czyna operować koło kasy ogniotrwałej. Pan Z. 
budzi się. Spostrzegłszy włamywacza przy kasie, 
wybucha serdecznym śm echem į mówi doń: 

— Przyjacielu! Nie trudź się szukaniem w ka- 
słe po nocy pieniędzy, których ja w dzień znaleźć 
nie mogę!... 

—000— 


„GONIEC KRAKOWSKI" 


Nr. 22. 


Przeprowadzki SZER 


139. WPISY 


wozami meblowemi 


prowóz fortepianów, kas, u- 
skutecznia po cenach najniż- 
szych, robotnikami kwalifi- 

kowanemi 134 


Biuro Spodycyjne „Przewóz“ 
Przedsiębiorstwo dow. Kol. Państ, 


Kraków, ul. Florjańska 55 
Il. p, telefon 30—63. 


Poznaj siebie. 
Nadeślij charakter pisma swój 
łub zainteresowanej osoby, 
zakomunikuj: imię, rok, mie- 
siąc urodzenia. Otrzymasz, 
szczegółową analizę charak= 
teru, okieśłenie zalet, wad, 
zdolności, przeznaczenie. Ana- 
łizę wysyłam po otrzymaniu 
3 złotych. Osobiście przyjmuję 
12—7. Protokoły, odezwy, po- 
dziękowania najwybitnie:- 
szych osób stolicy. Warszawa, 
Psycho -Grafolog, Szyllar Szkol- 
nik, Piękna 25 - 25. 2922 


niezawodna pasta do 
éi wygubienia nagniotków 
(odcisków) na nogach, 
brodawek na twarzy i 
rękach, znana od 40 lat, 
wyrobu aptekarza E. 
Sokalskiego w Kętach 
Do nabycia w aptekach 
i droguerjach lub wprost 


godziny 11—1 i od 4—6. 


ne małżeństwo. 
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u wytwórcy. 130 
L. 206/26 
Tymczasowy Zarząd Powiatu Autonomicznego w Białej 
ogłasza 


KONKURS 


na stanowisko 


SEKRETARZA RADY POWIATOWEJ W BIAŁEJ 
województwo Krakowskie 


Od kandydatów wymagane jest w myśl zatwierdzonego 
rzez województwo Krakowskie statutu stanowisk służ- 
bowych dla pracowników Tymczasowego Zarządu Powiatu 
Autonomicznego (Rady powiatowej) ukończone studja 
prawnicze z trzema egzaminami rządowymi i trzechletnia 
praktyka przy władzach samorządowych lub państwowych. 

Posada jest na razie prowizoryczna, a po roku może 
nastąpić stabilizacja. 

Do tej posady przywiązane są pobory według VIII. 
względnie VIL kategorji płac urzędników państwowych 
z ewentualnym dodatkiem komunalnym. 

Do podania winne być dołączone: 

1) Dowody ukończonych studjów (ewentualnie odpisy 

uwierzytelnioue). 

2) Metryka urodzenia na dowód, że petent nie prze- 

kroczył 40 lat. 

3) Swiadectwo przynależności. 

4) Swiadectwa z poprzedniej służby. 

5) Własnoręcznie napisany życiorys. 

Oferty z powyższymi dokumentami należy składać 
do Tymczasowego Zarządu Powiatu Autonomicznego 
w Białej najpóźniej do dnia 1-go marca 1926 r. 

Posada do objęcia natychmiast. 


Tymczasowy Zarząd Powiatu Autonomicznego w Białej, 


Mopomnienia 7 ycia 


Sp. X. Stanisława Stojałowskiego 


napisane przez Helenę Hempel 
Do nabycia w Administracji „Wieńca— Pszczółki", 

Pb w cenie 2 zł. 50 gr. Z przesyłką poleconą 3 zł. < 

Pieniądze można posyłać czekiem na konto 400.900. 
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Kamienie żółciowe 


DO INSTYTUTU KUZYCZNEGO 


na drugie półrocze przyjmuje 
kancelarja Instytutu, ulica Św. 
Anny 2, Il. p. codziennie od 


[WSPÓLNIK 
| 


AEZEPARYPAR 


) pok 


lub 1 pokoju dużego z kuchnią 
poszukuje młode, sympatycz- 
Zgłoszenia 
pod „2 pokoje* przyjmuje 
Adm. „Gońca Krakowskiego“. 


Www wwww 


do świetnie rozwiniętego interesu 
przemysłowego poszukiwany. Potrze- 
bny wkład 3.000 dolarów na pierw- 
szą hipotekę. Zgłoszenia pisemne 
pod „3000 dolarów* do Admini- 
a 


stracjj „Gońca Krakowskiego“. 


CIERPISZ 


na rozstrój systemu nerwowego; 
bezsenność, rozdrażnienie, wyczer= 
panie sił fizycznych i umysłowych, 
niemoc, niesmak i niechęć do życia, 
zanik pamięci i przedsiębiorczości ? 
Napisz po pouczającą bezpłatną 
broszurę. Skrzynka pocztowa 1022, 
Poznań 3 (Cd.) 156 4 


ukam mieszkania 


=y 
4—5 pokoi, z komfortem, parter 


lub I. p., bez odstępnego za peł- 
nym czynszem, płatnym z góry 
za dwa lata. Zgłoszenia z poda- 
niem czynszu oraz terminem wy- 
najęcia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego pod „Mieszkanie*. 


p = 


Już wyszła z druku broszurka, 
zawierająca dokładny spis tych ma- 
jątków ziemskich, które rząd 
przymusowo wykupi w roku 19-6 

na rzecz reformy rolnej 


Cena broszurki z przesyłką 65 gr., 
które można przesyłać w markach poczt. 
Broszurki wysyła: 139 


POLSKA SPOLKA WYDAWNICZA 


w Lublinie, Skrzynka pocztowa 33, 


(zy VaV. ay auf NEN N E V 


Maszynistka 


pisząca b. biegle na maszynie, znająca się na 
buchalterji, poszukuje zajęcia w godzinach po- 
południowych. — Zgłoszenia pod „Biegła* przyj- 
muje Administracja „Gońca Krakowskiego“. 

veot 


zmiększa CHOLEKINAZA 
lusuwa H. Niemojewskiego 


Kamienie schodzą bez bólu, ataki w zupełności ustają. Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku podsercowyra 
(gdzie schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna 
jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijamie gazami. Wzdęcia i burczenie w kiszkach. Bóle i za- 
wroty głowy. Silne podenerwowanie. Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
ku stronie tylnej — pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia brzuchą, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę 
stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne 
poty, żóltacaka. Bliższych informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEMOJEWSKI, Warszawa, Nowy Świat 5 


| 
| 
| 
| 
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Różne 


| 


WYPADANIE WŁOSÓW przedwczesne siwienie- 
wstrzymuje, zaś włosy słabe, rzadkie, wzmacnia i zgę= 
szcza od szeregu lat znany, wypróbowany, stosowany 
„Biotrix” wynalazek doktora specjalisty kosmetyki. Żą- 
dać wszędzie. 102 
STENOGRAFJI uczę szybko, dokładnie. Wiadomość 
Stolarska 13, l. p. front ma prawo. 


STARSZY, SAMOTNY RZĄDCA ROLNY, w sile pracy, 
obznaiomiony z hodowlą nasion, poszukuje odpowied- 
niego zajecia. Poważne tylko gospodarstwa proszę o la- 
skawę oferty do Administracji „Gońca Krakowskiego" 
Dod LPS. 136 


MASZYNY do szycia znane „Kasprzyckiego“. Tanio. Do- 
godne warunki knpna. Warszawa, Marszałkowska 153. 
Teletony 104-51, 113-51. Prowincja zamawia listownie. 115 


DO SPRZEDANIA DWA GOSPODARSTWA, jedno 4 
i pół mg. pola z dobremi budynkami, w tem pół morga 
lasu z sadem i studnia w podwórzu. Kontrakt natych- 
miast. — Drugie 10 morgów,.w tem 3 pola, I mórg łąki, 
6 morgów lasu budulcowego z prawem karczunku, — 
wszystko w pośrodku wsi | ze zasiewem. Cena przy- 
stępna. Zgłoszenia do: St. Liszka, gmina Pawlikówka, 
pow. Wojniłów, województwo Stanisławowskie. 135 


KSIĘGARNIA Z WYTWÓRNIA ZESZYTÓW i składem 
papieru w większem mieście powiatowem do sprzeda- 
mia lub spółki. Do kupna 10.000 złotych. Wiadomość R. 
Janowski, Jędrzejów Kielecki. 138 


ZARZAD DÓBR ŁASZCZÓW, poczta Łaszczów Lubel- 
ski, poszukuje od 1 kwietnia 1926 r. kierownika 400 mor- 
gowego gospodarstwa rybnego. Wymagana fachowość, 
wykształcenie teoretyczne ł praktyczne, znajomość po- 
stępowego prowadzenia zospodarstwa. — Odpisy świa- 
dectw i życiorys przesłać pod wyżej wymienionym adre- 
sem w ciągu stycznia bez zwrotu. 142 


TOKARNIĘ DO 150 CM., wiertaczkę słupową, ewentual- 
nie obrabiarkę uniwersalna, wentylator, oraz motor rop- 
ny „Perkun* lub podobny do 6 KM. w dobrym stanie 
kupię za gotówkę. Oferty: Karoł Meissner. Lwów, ul. 
Kadecka 17. 137 


POSZUKUJĘ posady maszynistki, ewentualnie siły po- 
mocniczej biurowej od zaraz. Zgłoszenia w administra- 
cji „Gońca Krakowskiego“ pod „Skrupulatna*. 126 


DLA PP. AMATORÓW - FOTOGRAFÓW. Wywoływa- 
nie klisz, kopiowanie, reprodukcje i powiększenia. Sta- 
ranne wykonanie, niskie ceny. Sprzedaż aparatów foto- 
graficznych i wszelkich przyborów. B. Furowicz, Kra- 
ków, ul. Sławkowska — Hote| Saski, 94 


SAMODZIELNY BUCHALTER-BILANSISTA poszukuje 
popołudniowego, lub wicczornego zajęcia na skromnych 
warunkach. Łaskawe zgłoszenia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego" pod „Uczciwa praca". 101 


ZDRDWIE dają ziółka „Czterech roślin* apteki L., Próchni- 
ckiego. Ułatwiają trawienie, wzbudzają apetyt. Od 20 lat 
są stosowana. Żądać we wszystkich aptekach. 138 


MŁODA PANIENKA, z ukończoną szkołą handiową, pi- 
sząca na maszynie, poszukuje posady kasjerki, buchal- 
terki lub maszynistki. Kaucji złoży pięćset złotych. — 
Łaskawe oferty z warunkami przesyłać: Piaski, koło 
Lublina, Sowińska. 147 


MOTOR ROPOWY URSUS 4 HP. z powodu wprowa 
dzania elektryczności do sprzedania. Wiadomość: Tar- 
gówek, Szosa Radzymińska 8. 146 


KUPIĘ folwark 7—10 włók dobrej ziemi, zagospodaro- 
wany, pośrednictwo wykluczone. Oferty: Warszawa, ul. 
Zielona 11 m. 5. Zaleska. 145 


DD SZPITALA sejmikowego w Kolnie potrzebny felczer, 
dezynfektor. Uposażenie według XI. grnpy pracowników 
państwowych. Kandydaci, posiadający odpowiednie kwa- 
lifikacje, mogą nadsyłać oferty wraz z odpisami świadectw 
i życiorysem do Wydziału Powiatowego w Kolnie. 151 


ZARZĄD dóbr Dzików, p. Tarnobrzeg, poszukuje urzędnika 
kancetaryjnego, któryby umiał biegle pisać na maszynie 
i znał się na kasowości. Zgłoszenia pisemne z odpisami 
świadectw nadsyłać pod powyższym adresem. 153 


FRANCISZEK ZAWADA z Grobli, p. Bochnia, unieważnia 
zgubioną książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Kraków. 150 


OGROONIK - WARZYWNIK, zdolny, energiczny, wieloletnia 
praktyka, samotny, potrzebny zaraz. Jan Zajder, Duchnice, 
stacja kolei Kaliskiej, Ożarów. 162 


PRZEDSTAWICIELA poszukuje największa fabryka sa- 
mochodów w Czechosłowacji. Pierwszorzędne bogate 
firmy tej branży zechcą składać oferty sub: „Czecho- 
pop do Ann. Exp. Piras A. Q. Prag Il, Jindris- 
ska 18. 144 


TYLKO w polskie pracowite ręce sprzedam zaraz dwie 
parcele dobrej ziemi, nadające się do założenia samo- 
dzielnych gospodarstw, około 20 ha każda, w pasie nad- 
grancznym, przy dobrze zagospodarowanym moim ma- 
jątku. Cena 150 i 200 złotych za hektar, płatnych rata- 
mi Porozumienie Hstowne pod adresem: Józef Woyni- 
łowicz, maj. Kuncowszczyzna, poczta Hrycewicze, woj. 
Nowogródzkie. 143 


ZWIAZEK ZAWODOWY URZEDNIKÓW PRYWAT- 
NYCH w Krakowie, Sławkowska 6, I. p. wznowił u sie- 
bie kursa naukowe ;a to: stenograiji połączonej z ko- 
respondencją handl., języka francuskiego. angielskiego 
I niemieckiego. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udzie- 
la sekretarjat Związku codziennie od godz. 7 do 9 wie- 
CcZór. 


Z DRUKARNI LUDOWEJ W KRAKOWIE. 


